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Krakowskie Lajkoniki 


ANKARA. Ewa Wiśniewska i 
Janusz Morgenster uczesi- 
niczyli w uroczysiej inaugu- 
racji „Dni filmu polskiego: 
w. reprezentacyjnym kinie 
„AKON”. Wiozowie tureccy 
mieli okzzję obejrzeć „Pa- 
Giorki jednego różańca” Ka- 
zimierza Kutza. „Panny z Wi- 
ka" Andrzeja Wajdy, „Ama- 
tora” Krzysztofa Kieślow- 
skiego, „Bilans_ kwartalny” 
Krzysztoła Zanussiego, 
„Pensję pani Later" Stanis- 
ława Różewicza i „Mniejsze 
niebo” Janusza Morganster- 
na oraz B filmów krótkome- 


Złotego Lajkonika — Grand 
Prix XXV _ Ogólnopolskiego 
Festiwalu Filmów Królkome- 
trażowych w Krakowie — 
zdobył zrealizowany w WFD 
film Tadeusza Makarczyń- 
skiego „£ 
losy mieszkańców stolicy 
po upadku Powstania War- 
szawskiego. 

„Jury pod przewodnictwem 
reż. Kazimierza Karabasza 
przyznało Srebrne Lajkoniki 
filmom „Portret ze słów" 





lrażowych. BIELSKO-BIA- | Grażyny” Kodzielawskiej 
ŁA. Zakończyi się trwający | (WFO) i „Szapilo” Bogdana 
od 7 czerwca festiwal pol- | Dziworskiego (WFO) 


skich | zagranicznych ama- 
torskich filmów animowa- 
nych „Fazy 85”. GABROWO. 
„Seksmisję” Juliusza Ma- 
Chulskiego | „Złe dobrego 
początki” telewizyjny film Fe- 
riduna Erola pokazaliśmy na 
Międzynarodowym Festiwa- 
lu Satyry i Humoru. PRAGA. 
W kinie „Svietozor” odbyła 
się premiera polsko-czecho- 
słowackiego filmu „Kukułka 
w ciemnym lesie" Antonina 
Moskaiyka. PARYŻ. Bardzo 
pochlebnie oceni: recenzent 
dziennika „Le Figaro” him 
„Partaw koronie" Kazimierza 
Kuza, pokazany 23 maja w 
telewzi FR 3. WARSZAWA. 
Piakai Macieja Kalkusadoju- 
gosłowiańskiego flmu „Se- 
zon pokoju w Paryżu” zosiał 
uznany za jeden z czlerech 
najlepszych w marcu w kon- 
kursie, organizowanym brzez 
KAW | „Życie Warszawy” 


Brązowe Lajkaniki przy- 
padły iilmom: w. kategoni 
dokumentu — „Obywatel 
Tur" | Elżbiety - Jaworowicz 
(TV) i „Owczarz” Józeła Cy- 
rusa (WFD), w kategori ani- 
macji — „Lagodna" Piotra 
Dumy (SMF)w kategori 
mu oświalowego - „Lać 
Świalto” zmartego niedawno 
Witolda Żukowskiego (WFO. 
nagrodę Jadwiga Żukowska 
przekazała do dyspozycji 











Według Fontany 





Leon Niemczyk ka 
Wflmie | mau gda Eoimy 
„Franziska „Oral Petóf" z Leonem 


Niemczykiem w roli głównej. 
Gra on siedemdziesięciolet- 
niego arystokratę, który żeni 
się z utalentowaną aktorką 
(Heidemarie Wenze/) i po- 


Christina Mdhi, młoda re- 
żyserka z NAD zrealizowała 
film tekewzyjny według po- 


W „STUDIO” 
— CIEKAWY PROGRAM 
(JAK ZWYKLE) 


Rozmowa 
Z RYSZARDEM MERGIESEM 





Kino „Studio” | Dyskusyjny Klub Filmowy „Studlo” działają 
ręka w rękę w domu kultury na osiedlu Popowice ws Wro- 
elawtu; obu placówkami kieruje Ryszard Mergles. Stało się 
Już tradycją, że wiosną odbywa się w DKF-le jakaś intere- 
sująca Impreza o charakterze ogólnopolskim. Przez klika 
lat z rzędu był to tek zwany „Alfabet Kina”, rodzaj filmowej 
encyklopedii złożonej z kilkudziesięciu „hase!”: wykdadu | 
itustracji filmowej. W tym roku „Studło”” uczcło kilkudnio- 
wym seminarium $0 racznicę pierwszej projekcji fimowej, 
przypadającą wiaśnie w 1885 r. A od przyszłego roku Ry- 
szard Mergies planuje rozpoczęcie wieloletniego cyklu 
pod hastem „Reżyser i jego gwiazda”, co umożliwi doko- 
nanie przeglądu twórczości największych mistrzów wia- 
towego kina. 





© Dla kogo pan to 
wszystko organizuje? 

- Naszym patronem | 
sponsorem jest spółdziel- 
czość mieszkaniowa. Nie 
będę 1u_powłarzał drugiej 
historii DKF „Studio”, w każ 
„dym razie jesteśmy dziś bo- 


daj jedynym klubem, który 
działa przy spółdzielni mie- 
szkaniowej. Osiedle Popo- 
wice. jest dość odległe od 
centrum i, jak większość po- 
dobnych. nie ma innych pla- 
cówek kulturalnych poza 
niewielkim domem kultury w 


Tadeusz Makarczyński 
laureatem Grand Prix 


przyszłorocznego Jury) i w 
kalegorii filmu TV — „ich 
teatr" Andrzeja Fidyka (Pol- 
tel). 

Nagrody otrzymali rów- 
nież: Krzysztol Ptak za zdję. 
cia do filmu „Karol Szyma- 
nowski, Stabat Mater”, Alina 
Skiba za oprawę plastyczną 
filmu „Ażiołaż biletów na 
czas*, Zygmunt Konieczny 
za muzykę do tegoż filmu 
oraz Maria Broczkowska | 
Małgorzata Jaworska za 0- 
pracowanie dźwiękowe filmu 
„Droga do szkoły” Grzego. 
rza Skurskiego, 

Nagrodę Jadwigi i Witolda 
Żukowskich jury. przyznało 
Zbigniewowi Koteckiemu za 
zdjęcia do filmu „Na dnie 
szaty” 

Syrenę Warszawską Klu- 
bu Krytyki Filmowej SDPRL 
otrzymał Andrzej Warchał za 
film „Czwartek - nieczynne” 
(SFA): iury Krytyki wyróżniło 
„Wśród dzieci niczyich” 
Zbigniewa — Raplewskiego 
(WFD), 








Wenzei | Leon Niemczyk 
pełnia samobójstwo, gdy 
młoda żona wdaje się w [o- 
mans z jego siostrzeńcem. 
Plenery realizowano min. w 
Budapeszcie, nad_ Balato- 
nem, w Talrach i w parkach 
pałacowych Poczdamu. 


gómej kondygnacji typowe- 
go pawilonu handlowego U- 
rządziiśmy tam kino, które 
zostało zakwalikowane do 
kategorii — | działamy. 

© A owe związki ze 
spórdzieiczością mieszka- 
nową, czy to tylko formal. 
ność? 

— Nie. Gzujemy się w - 
bowiązku _ uczestniczyć w 
realizacji programów kultu- 
ralnych naszego sponsora. 
właśnie iemu służy corocz- 
ne seminanum, organizowa- 
ne pod patronatem Contra- 
nego Związku  Spółdzie- 
czości Mieszkaniowej. Jego 
ideą jest podnoszenie kwali 
fikacji pracowników spół. 
dzielni prowadzących zaję- 
cia kulturalna. Martwi nas tyl 
ka niewielkie stosunkowo 
zainteresowanie.  Spodzie 
waiśmy się, że. przyjedz 
dużo więcej osób 

© Nio wiózę jodnak, by 
sala świeciła pustkami... 

— Bo_ zapraszamy także 
działaczy dyskusyjnych klu 
bów_ fimowych z innych 
miast. Ci nie zawiodą nigdy. 

© Zwiaszcza, żo pro- 
gram Istotnie jest interesu- 
iący. 








Za osiągnięcia 1984 


Nagrody Wiceministra 
Kultury i Sztuki 


Nagrody Wiceministra 
Kultury i Sztuki za osiągnię- 
cia ideowo-artystyczne w 
1884 r. wręczono. twórcom 
filmów tabularnych, doku- 
menlalnych, oświałowych i 
animowanych. 

Nagrody w dziedzinie fl- 
mu  fabulamego otrzymali 
realizatorzy filmów „Kobieta 


gród za flmy krótkomeliażo- 
we znaleźli się reżyserzy Jó- 
zel Gębski, Michał Maryniar- 
Czyk Jerzy Bezkowski i 
Zdzisław Poznański oraz o- 
peratorzy Krzyszto Pakulski, 
Krzyszto Piak i Wit Dąbal. 
Wręczono również nagro- 
dy realizatorom filmów ani- 
mowanych: Lucji Mróż-Ray- 





w kapeluszu”, „Godność" i _ noch, Teresie Badzian, Krzy- 
„Vabank II"; laureatem na-  sztotowi Dębowskiemu i Ma- 
grody indywidualnej został — rianowi Kiełbaszczakowi. 

Andrzej Kondratiuk jako Nagrodę w dziedzinie fi- 


twórca „Czterech pór roku 
Na liście laureatów na- 


mu wojskowego otrzymał re- 
żyser Maciej Sieński. 





LUDWIK 
HAGER 


7 maja br. zmarł w Mona- 
chium w wieku 74 lat kierow. 
nik produkcji wielu polskich 
filmów — Ludwik Hager. 

Po wojnie był jednym z or- 
ganizalorów polskiego prze- 
mystu filmowego, przez wie- 
le lat sprawował lunkcję sze- 
fa. produkcji zespołu flmo- 
wego „Kadr:. Sam kierował 
produkcją, „Skarow”, „Ora”, 
„Gelutozy”, „Matki Joanny 
Gd Aniołów. „Faraona” | 
wielu innych filmów. Był wie- 
loletnim wykładowcą na wy- 
dziale organizacji produkcji 
łódzkiej szkoły filmowej. Od 
kikunastu lat przebywał na 
emigracji. 








Zwycięzcy konkursu 


KULTURA 
FIZYCZNA 
W ŻYCIU 
CZŁOWIEKA 


W konkursie zamkniętym 
na scenariusz filmu krótko- 
metrażowego, przedstawia- 
ącego znaczenie kuliury fi- 
życznej w życiu. ludzkim, 
pierwszą nagrodę otrzymał 
Piotr Łazarkiewicz |„Wynik” 
będzie skierowany do reali. 
zacji w tym roku]. a drugą - 
Andrzej Brzozowski („Gło- 
wa”). 

W konkursie otwartym jury 
przyznało pierwszą nagrodę 


OCH, KAROL 


Niepozorny mężczyzna, a- 
dorowany przez liczne grono 
kobiel jest bohaterem kome- 
dii_ obyczajowej „Och, Ka- 
for", którą realizule Roman 
Zahiski na podstawie scena- 
nusza lony  Lepkowskiej. 








Jackowi P. Sobierajskiemu | Grają: Danuta Kowalska, 
(Bieg z przeszkodami” bę- 
dzie skierowany do realizacji | Na ziemi riazańskiej 


tym roku), drugą — Janu- 
Szowi. Gauorowi („Wielobój 
mistrzów", a trzecią — Krzy- 
sztołowi Szwedowi („Szan- 
sa" Ryszardowi Blaźniako- 





Zdzistaw Tabor przygoto- 


wi („Ghampionat"). wuje w „Czołówce” film do- 

— Temat .S0latfimu" nie-  — Ataki Nazywamy się te- 
trudno interesująco zilugtro- raz Ośrodek Sztuki Filmowej 
wać. Filmoteka Polska za-  „Słudio”, od 1 _ grudnia 


wsze życzliwie odnosi się do 
naszych inicjatyw, _ toleż 
mogliśmy pokazać sporo in- 
teresującej klasyki. Dostaliś- 
my też po raz pierwszy film 
montażowy zrealizowany z 
inicjatywy Filmoteki Polskiej 
a zalylutowany „Klasyczne 
sekwencje filmów radziec- 
kich: 1924-1926", Czarno- 
biały, trwający niecałe 2 go- 
dziny film składa się z kilku- 
nastu scen z najgłośniej- 
szych filmów, takich jak 
„Pancernik Poliom- 


1984r. A od lutego bieżące- 
go roku mamy pełne upraw- 
nienia kina studyjnego! 

© Nie óo wiary! Prze- 
ołeż dziś kina studyjne ra- 
czej się likwiduje... 

— Likwidują c. którzy wolą 
nie nie robić, a winę zwalić 
na kryzys repertuarowy, fi- 
nansowy, czy. jakikolwiek 
inny. We Wrociawiu są dwa 
kina studyjne — „Studio” jest 
drugim pa „Poloni I nie na- 
rzekamy. 

© Pownie ze względu 
na prawo wyświettenia fl 
mów archiwalnych... 

— Wbrew _ oczekiwaniom 
filmy iluzjonowe” nie stano- 
wią. największej atrakcji O 
wiele więcej widzów (i wpły- 
wów) mamy z bieżącego re- 
pertuaru, Nawet takiego. jaki 
jest. I to bez żadnych prele- 
rencji, bowiem OPRF naja- 
trakcyjniejsze filmy pokazuje 
najpierw we wszystkich Ki- 
nach kategori „O” i „I” nie 
tylko we Wrociawskiem, ale i 
Jeleniogórskiem i Wałbrzys 


kiem, 
Rozmawdst 
sob. 









sander Newski” i 
Grożny” Eisensteina. 
ka" i „Burza nad Azją” Pu- 
dowkina — aż po „Los czła- 
wieka” Bondarczuka. Sądzę, 
że będzie on bardzo 
przydalny wszystkim Klu 
bom. Mogłoby cnybz takich 
filmów powstać dużo więcej, 
zwłaszcza polskich do- 
świadczenia ze „Zbyszkiem” 
Laskowskiego mamy prze- 
Gież doskonałe, 

'© Niedawno na drzwiach 
kina „Studio” pojawił się 
nowy Bzyid... 


iwan 








Reżyser Romen Załuski | Jan Plochociński. 


Niepozorny uwodziciel 


Zdzistaw Wardejn, Bronisław 
Pawiik, Franciszek Trzecak, 
Alina Janowska, Tadeusz 
Borowski. Operalorem jest 
Stanistaw Moszuk a pro- 
dukcją w imieniu" Zespołu 
„Oko” kieruje Zbigniew Gra- 
bowski. 





BRATERSTWO BRONI 


kumentalny „Braterstwo bro- 
ni”, który przypomni narodzi- 
ny | szlak bojowy I Armii 
Wojska Polskiego. Jednym z 
motywów filmu są uroczy- 
słości odsłonięcia pomnika 
polsko-radziackiego — bra- 
terstwa broni w_ Riazaniu, 
sfilmowane przez Leszka 
Suchockiego wiosną ubie- 
głego roku. 


© Polski krajobraz boz 

boćka? GŁOS, KTÓRY 

MUSI BYĆ DOSŁYSZA- 

NY 

BALKAN EKSPRES, 

PIĘTNO: recenzje 

SPOSÓB NA SAMO- 

REALIZACJĘ: Teresa 

Budzisz-Krzyżanowska 

Ostatni z wielkich ban- 

dytów Dzikiego Zacho- 

„du: SZARY LIS 

LUSTRO _ FELLINIEGO. 

Ginger i Fred 

OCH, KAROL: na planie 

filmu Romana Załuskie- 

go 

© W historii kina Alek- 
sandra _ Jacklewicza 
MOZŻUGHIN 

© ALEC GUINNESS w por- 
trecie na życzenie 








W krótkim metrażu o film wybitny równie 


trudno jak w dużym kinie. Potwierdził to 
XXV Ogólnopolski Festiwal w Krakowie. 


Czas chleba 


filmów (do 30 minut 

zgodnie z  regulami- 

nem) oglądanych w 

trzy dni między 17 a 1 
w. nocy jawi się jak barwna wirująca 
kula. Nawet z perspektywy kilku dni wy- 
rażne są już tylko niektóre. Gdy jednak 
myślę o znanej i przykrej nieobecności 
królkiego filmu w świadomości maso- 
wej widowni jednakowo żal mi każde- 
go. nawet najsłabszego. Wszystkie 
one, wielkie i małe, przypominają me- 
teory, zapalają się i gasną raz do roku 
na ekranie krakowskiego kina „Kijów”, 
gdy trwa festiwalowe święte, a polem 
Giną w milczeniu. Bo co zrobić ze zaa- 
rzeniami, które pojawiają się, gdy czły 
czas został już rozdany — to słowa Bru- 
nona Schulza z pięknego filmu Aliny 
Skiby „Ażiotaż biletów na czas”. Co 
zrobić 7 filmem krótkim, gdy cały czas 
widzów zagarnia labuła. matka-karmi- 
cielka masowych tęsknoł. Małe kino 
rozpaczliwie szuka swej szansy nawet 
próbując zbliżenia do fabuły. mówienia 
ięzykiem dużego kina. Tak jest w 
„Dzwonach znad Wizny” (reż. Franci- 
Szek Burdzy). To próba przedstawienia 





jednego z epizodów kampanii wrześ- 
niowej, opowieść © oporze, jaki stawiali 
Polacy nad Narwią pancernemu korpu- 
sowi Guderiana. Przebieg zdarzeń Od- 
twarzają ich uczestnicy. Reżyser próbu- 
je dramaturgii fabularnej, elementy ins- 
cenizacji tworzą rodzaj dramy. Języ- 
kiem fabuły mówi Janusz Chodnikie- 
wicz w „Nocnej opowieści”. Nocna ak- 
cja na poligonie została zainscenizowa- 
na i słotograłowana znakomicie. Pełna 
napięcia muzyka przypomina filmy Lu- 
casa, ściany ognia są jak w „Czasie 
Apokalipsy" Coppoli. Tylko brak czyteł- 
nych_ pojedyńczych bohaterów różni 
jeszcze to kino od dobrej wojennej fa- 
buty. 

Albo też twórcy próbują pokazywać 
życje jakie jest, ale tak, by obraz był 
szokujący. „Złoła łapa” Andrzeja Fidyka 
niebezpiecznie balansuje na granicy 
dwuznaczności moralnej. Bohaierem 
jest chirurg określany tytułowym mia- 
nem. Opowiada o nim peien uwielbie- 
nia pacjent. Reżyser pokazuje nam le- 
karza przy pracy. Tego jeszcze na ekra- 
nie_nie_ widzieliśmy: otwary brzuch, 
wnętrzności: coś zostaje. coś wędruje 








ELŻBIETA 
DOLIŃSKA 


do kosza na odpadki — a wszystko pod 
zachłannym okiem kamery. | znów głos 
pacjenta, który ufnie udaje się do swe- 
go chirurga na kolejną operację. Potem 
plansza: opowiadający zmart. | dziwnie 
nam - może właśnie o lo szło? 

Dość dużo miejsca w programie za- 





nionego, czasem dopiero odkryciem. 
Zdarzenia, ludzie, gesty oddalone już 
bezpowrolnie w strumieniu czasu. „Ża- 
trzymany czas ginącego Świata” Żyg- 


munia Skoniecznego prezentuje ni 
znaną postać polskiego pioniera toto- 
grafii Michała Greima z Kamieńca Po- 
dolskiego. Na jego totografiach ocalały 
pejzaże, unieśmiertelnieni zostali ludzie 
Sprzed wieku. Andrzej Kazanecki w „Ar- 
tura Groligera opowieści o powstaniu 
Słyczniowym” sugestywnym montażem 
i kadrowaniem wydobywa z obrazów 
malarza działania i uczucia, sprawia że 
nieruchome ożywa układając się w 
przejmujący zapis dawnej tragedii naro- 
dowej. Próbę wyrwania z niepamięci 
kilku twarzy i nazwisk autorów zdjęć 
powstańczych podejmuje — Andrzej 








„Miejsce", real. Tadeusz Arciuch (WFO Łódź) 





Szczygieł w swym filmie „Kinofotogra- 
my P.W." Ich fotografie, króciutkie filmiki 
przetrwały, by dać świadectwo. Wielu z 
nich na zawsze pozostanie nieznanymi. 
Zapamiętałam króciutkie ujęcie: filmo- 
wana dziewczyna odruchowo przycze- 
suje włosy, uśmiecha się. Zmęczona, 
brudna dziewczyna-żołnierz. która być 
może niedawno ocierała się o śmierć i 
patrzyła na śmierć przyjaciół wobec ka- 
mery wykonuje rytualny kobiecy gest. I 
pośród ruin i zgliszcz udowadnia, że 
życie jest silniejsze. Taka właśnie siła 
trwania bije z kadrów filmu Tadeusza 
Makarczyńskiego „Powrót” zmontowa- 
nego ze zdjęć zniszczonej Warszawy. 
do której wracają mieszkańcy. „Exo- 
dus” tego samego autora ukazuje wyjś- 
cie z Warszawy po powstaniu. Nie koń- 
czący Się ludzki waż wygnanych, świa- 
domość klęski, piekło obozu przejścio. 
wego w Pruszkowie. Żarliwy, ocierający 
się chwilami o patos komentarz, obrazy 
setek twarzy naznaczonych cierpieniem 
gwarantują odbiór bardzo emocjonalny. 
Kino Makarczyńskiego jest może trady- 
cyjne, może nazbyt patetyczne. ale jest 
zapisem zdarzeń zajmujących ważne 
miejsce w narodowej pamięci. Powsta- 
nie i exodus mieszkańców Warszawy to 
punki w historii, w którym spotykają się 
myśli wszystkich Polaków. 


jest też skromny i 
Tadeusza Arciucha 
„Miejsce”. Tylułowe miejsce 


ło obóz koncentracyjny O- 
święcim-Brzezinka. Oglądaliśmy je nie- 
raz w tonacji tragicznej, tchnącej grozą, 
w filmie Arciucha jest to miejsce próch- 
niejących baraków, rdzewiejących pia- 
ców, pełne milczenia zakłócanego tylko 
głosem przewodnika wycieczek wyjaś- 
niającego młodzieży przeznaczenie 




















ciąg dałszy na str. 4 





Wiele w filmie scen zabawnych, lirycz- 
nych, także szczypta goryczy. że jest 
się już z dala od głównego nurtu, lecz i 
zarazem radość, że się jeszcze w ogóle 
jest. że znów łączy jakiś wspólny cel 
wyzwalający energię i chęć pokazania 
samemu Sobie, że nie wszystko minęło. 
„Szapiło” to czuły hołd dla wszystkich 
godnie schodzących ze sceny. Wraże- 
nie chłodu natomiast pozostawia „Szaj- 
bus — film o Wojtku Wiszniewskim” An- 
drzeja Mellina. Zmarły młody reżyser 
był kimś nietuzinkowym, postacią w ja- 
kiś sposób tragiczną. Nie udało się au- 


ciąg dalszy ze ste. 3 





tego. co oglądają. A obok żaby w sta- 
wach, gdzie wysypywano kiedyś pro- 
chy ludzkie. Kamera śledzi lot ptaków. 
dla których teren obozu jest tylko prze- 
Strzenią ich życia. Zaduma w oczach 
zwiedzających graniczy z poczuciem 
odaalenia, odchodzenia w przeszłość 
zdarzeń, które cierpliwie i niespiesznie 
przykrywa płynący czas. „Exodus" i 
„Miejsce” są w jakiś szczególny spo- 
Sób komplementarne. Pamięć i umiejęt- 
ność zapominania jednakowo warun- 
kują ludzki byt. 

Podobny jest też motyw przewodni 
filmu Andrzeja Warchała „Czwartek nie- 
czynne”. Oryginalny pomysł, znakomita 
realizacja. dopełniająca dramaturgię 
muzyka Zygmunta Koniecznego tworzą 
na_ekranie rodzaj syntezy ludzkiego 
losu. Oto za drzwiami urzędu opatrzo- 
nymi kartką „czwartek nieczynne” od- 
bywa się kasacja dowodów osobistych 
ludzi zmarłych. Dokładne wyrwanie 
zdjęcia, usunięcie stron z wpisami, po- 
tem przecięcie okładek. Dźwięk nadaje 
tym wszystkim czynnościom charakter 
obrządku żałobnego. Potem płonie na 
dziedzińcu mały stos, ostatni dorzuco- 
ny dokument, zanim go ogamnie pło- 
mień, odcina się czerwienią — to tym- 
czasowy dowód 1ożsamości. Wreszcie 
całopalenie skończone. odchodzą u- 
rzędnicy, dogasają w popiele ostatnie 
iskierki. Ż prochu powstałeś... Potem na 
pustym stole pojawią się nowe zielone 
dokumenty a urzędniczka wolno i sta: 
rannie wypisywać zacznie kolejne imię i 
nazwisko wchodzącego w dorosłość 
człowieka. A na rozległym podwórku za 
oknami toczy się zwyczajne życie: mat- 
ka kołysze dziecko w wózku, ktoś trze- 
pie dywan, ktoś inny drzemie na ławce. 
„Czwartek nieczynne” to dojrzały, mąd- 
ty film, przejmująca metafora ludzkiego 
życia, pokazująca w lapidarnym skrócie 
jego ciągłość wobec kruchości poje- 
dynczego istnienia, smutek przemijania 
i radość powtarzalności. 

Wzruszające, humanistyczne prze- 
stanie zawar! też w swym filmie „Szapi- 
to" Bogdan Dziworski. Ukazał Starych 
cyrkowców przygotowujących występ, 
próbujących może po raz ostatni przy- 
wołać miniony czas swoich triumfów. 





torowi filmu ukazać ani tragizmu, ani o- 
ryginalności, może raczej wiaśne zdzi- 
wienie, bezradność, co zawsze w koń- 
cu przypada tym, którzy pozostają. 


wa inne poetyckie filmy godne 

uwagi to „Łagodna” Piotra Du- 
D mały i „Ażioteż biletów na 

Czas", oba o lilerackim rodo- 
wodzie. Pierwszy — animowany — trans- 
ponuje w charakteryctycznej technice 
malarskiej nowelę Dostojewskiego. U- 
dało się twórcy uchwycić klimat pierwo- 
wzoru, animacja i kolorystyka są bardzo 





„Exodus' real, Tadeusz Makarczyński (WFD Warszawa) 


„Edukacja”, rei 









sugestywne. Pozostaje w pamięci smu- 
tek, bezsilność, nieruchoma obecność 
kobiety będąca właściwie nieobecnoś- 
cią. Alina Skiba natomiast próbowała 
ożywić fragment prozy Schulza. Dziwny 
świat brudnych, zniszczonych ścian i 
barwna postać Adeli niczym rajski płak 
zamknięty w klatce. Świat chłopięcego 
gnu pełen tajemnic i szczególnej urody. 
Świat nieistniejący, zagubiony gdzieś w 
bocznej ścieżce czasu, pełen dziwnych 
zdarzeń. Wszystko to owiane trudnym 
do uchwycenia smutkiem, zaakcento- 
wanym przez kończący film napis o 



























'aweł Woldan (WFO Łódź) 














śmierci Schulza zastrzelonego przez 
gestapowca na ulicy rodzinnego mia- 
Sta. Nostalgiczny jest także film Witolda 
Żukowskiego „Lać światło” o ginącym 
zawodzie: laniu świec. Bohater filmu to 
ostatni cechmistrz ostatniego wiejskie- 
go cechu. Odchodzą ludzie, zdarzenia, 
gesty. Giną całe światy. Jakiś czas jesz- 
Cze trwa o nich pamięć. Jak długo? Ta 
nuta zadumy nad przemijaniem, obec- 
naw tylu filmach festiwalu, nie jest przy- 
padkowa. Unoszeni przez nurt historii i 
cywilizacji nieustannie bierzemy udział 
w zamianie starego na nowe. Kiedyś 
krzepiła pewność, że nowe musi być 
lepsze, dziś wiemy że na pewno jest 
inne. A jutro? Kino zapisuje te wąjpli- 
wości. To chyba znaczące, że nie było 
na iestiwalu ani jednego filmu zwróco- 
nego ku przyszłości, który triumfalnie 
dokumeniowałby jakiś rys współczes- 
ności. 

Współczesność jawi się jako czas 
niepokoju, niepewności, troski o jutro. 
Bohater „Trzeciego sprawiedliwego” 
Krzysztofa Wierzbickiego, sędzia w ko- 
legium do spraw wykroczeń, gromi roz- 
maile męty. drobnych spekulantów, 
prostytutki Codziennie takie same 
Sprawy, nieprzerwany strumień pospo- 
litości, nieprawości. Muszę wierzyć, że 
ułożyli kodeksy ludzie mądrzy, inaczej 
nie mógłbym pracować — mówi sędzia. 
| jak u Lermontowa: rano wciągnij buty. 
wieczorem zdejmij buty — i tak już na 
wieki. „Owczarz” Józefa Cyrusa — por- 
tret rolnika z Dzierżoniowa, członka 
PRON. Choć dzisiejszy dzień jest szary 
i mało niesie nadziej, trzeba wierzyć, 
trzeba działać. Jak dzielić mieszkania, 
których nie ma dość, rozstrzyga Albin 
Siwak w filmie Józefa Gębskiego „Nie- 
możliwe — możliwe”. Kto kupi pralkę czy 
lodówkę rozstrzyga nalomiast w filmie 
„Bieg" Wojciecha Raweckiego wielki 
wyścig — od otwarcia drzwi w domu to- 
warowym do stoiska. Gorzki to doku- 
ment naszej codzienności. Jedni bieg- 
ną po przedmioty, inni na miejsce, 
gdzie ponoć na drzewie ukazeła się 
Malka Boska. W „Cudzie” Magdaleny 
Łazarkiewicz dziesiątki rąk tapczywie 
obmacują „nawiedzone” drzewo. Może 
tam gdzieś jest ratunek, panaceum 
Zgrabnie i z werwą zrealizowany repor- 
taż Michała Fajbusiewicza „Jest mia- 
Steczko” ukazuje Rejowiec Fabryczny, 
Brud, marazm. piekarnia w budowie od 
lat, ruina spalonej masarni. To niepo- 
dobne do rzeczy — powie jeden z roz: 
mówców. Nikt nic nie wie, nikt nie ma 
poczucia, że cokolwiek od niego zależy. 
Więc trwa to przerażające nieruchome 
czekanie, że coś Się zmieni, że kloś po- 
myśli, coś rozstrzygnie. W finale filmu 
jakaś sekretarka upoważniona przez 
nieobecnego prezesa drżącym głosem 
usiłuje coś wyjaśnić. | śmieszne i 
straszne są te wyjaśnienia. Także w 
„Powtórce” Krzysztofa Magowskiego. 
Jak wyjaśnić fakt, że tu i ówdzie trzeba 
było powtarzać wybory do rad narodo- 
wych. Więc „ważne osoby” solennie 
piotą, czas płynie a sala kina „kijów” 
grzmi. gromkim. śmiechem. Wreszcie, 
już_w innym filmie, „My to zrobimy 
sami" Michała Maryniarczyka, pada na- 
reszcie święte słowo: jak wy będziecie 
bierni, to i nam nie będzie zależało 
Wiele gorzkich słów pada w tych fi- 
mach pod adresem miejscowych 
władz. A wiara i nadzieja na lepsze jutro 
taka jakaś odświętnie deklaratywna. 
Wreszcie u Maryniarczyka dzieci w fina- 
le śpiewają „Witajcie w naszej bajce”. 


etatorycznie znakomicie 
rzecz podsumował Ryszard 
Nakoniaczny w filmie „Po- 


ciąg”. Otwiera go scena przy 
zwrotnicy. Paru panów naradza się, 
może tak, może tak i przestawiają waj- 
chę to w jedną to w drugą stronę. A 
polem jest pociąg. Zatłoczony, kołyszą- 
cy, kamera wędruje wzdłuż przedziałów 
i płyną pociągowe pogwarki, a w nich 
cała nasza codzienność, myśli, nadzie- 
je, tęsknoty i obawy. Padają kwestie za- 
bawne, iragikomiczne. W końcu wraca- 


























my na tory. Panowie dalej radzą, a tu 
wajcha sama zmienia położenie. Praw- 
dziwy cud, Nie wiemy tylko. czy dla 
tego polskiego pociągu otwiera czy za- 
myka drogę. 

Ale są i lacy, którzy nie wiedzą, że nic 
nie da się zrobić. „Obywatel Tur" Elż 
biety Jaworowicz to poltet takiego czło- 
wieka. Zamieszkał w zdewastowanym 
starym budynku, zamienił go w dom ro- 
dzinny. Okoliczne bagna przekształca 
w uprawne pola, chce i jest w słanie 
uruchomić pobliski zrujnowany. młyn. 
Budzący podziw wzór do naśladowania? 
Nie, nalręt, którego co sił w papierach 
aławią okoliczne władze. Jego walka 
wsparia uczciwą ciężką pracą jest impo- 
nująca. Elżbieta Jaworowicz po mistrzo- 
wsku wydobywa jego wielkość, siłę. 
Czujemy, że to człowiek niezwykły, ol- 
brzym, chcemy żeby zwyciężył, choć film 
kończy wiadomość o kolejnej klęsce. 

Badając stan świadomości społecz- 
nej nie sposób pominąć młodzieży. 
Marek Koterski w filmie „Polski bohater 
współczesny” próbuje sięgnąć w sterę 
ducha. Oto młodzi ludzie z klasy matu- 
ralnej budują scenariusz współczesne- 
go filmu fabularnego. Zdanie po zdaniu 
powstaje opowieść o... no prawie Isau- 
rze i Leonciu. Jest podział społeczny, 
praca, miłość, próba wierności, próba 
przyjaźni, dramat, zawód. happy. end. 
Odwieczne uczucia, odwieczne tęskno- 
ty. Oti portret ze słów. Natomiast Paweł 
Woldan w „Edukacji” przedstawia gru- 
pę dzieci, ośmio-, może dziesięciolat- 
ków. Interesujący go temat to pojęcie 
pracy społecznej. Jak też małe główki 
przyśwoiły sobie ten termin, jak go ro- 
zumieją, jak czynność tę oceniają. jakie 
proponują represje za uchylanie Się od 
owej pracy. Odpowiedzi są cudowne —i 
niekiedy przerażające, zwłaszcza w 
Części dotyczącej represji. Nalalibyśmy. 
go — to dziecięce, gorzej — gdy pada 
propozycja bojkotu, a gdy dzieci mó- 
wią: zanotować, poczekać az będzie 
dorosty i wpisać mu do dowodu — to już 
się robi strasznie. Krok dalej to już wy- 
palić piętno na czole, potem. Okrutne 
dziecięce sądy, w których nie ma kom- 
promisów, okoliczności łagodzących — 
a przede wszystkim świadomości, że 
gdzieś tam zagubiono pryncypium: 
dobrowolność świadczenia. W. jednej 
ze scen filmu nauczyciele radzą, jak 
traktować pracę Społeczną, czego 








„Czwartek nieczynne”, real. Andrzej Warchał (SFA Kraków) 


właściwie uczyć, co siać w małych móz- 
gach, by kiedyś wydało dobry plon. 
Niełatwa to debata. | jeszcze jeden po- 
zostający w pamięci film o naszym dniu 
dzisiejszym. „Pontet ze słów” Grażyny 
Kędzielawskiej dotyka bolesnego pro- 
bleu: emigracji. Młoda kobieta opuś- 
Giła Polskę, nie może wrócić. Mieszka w 
RFN. w kraju została matka, siostra. 
Film jest zbudowany z ich wideolistów. 
W tych listach coraz więcej tęsknoty, 
samotności, smutku. Reżyserka celowo 
unika informacji, nie chce rozstrzygać 
racji i uwarunkowań, o bohaterce. do- 
wiadujemy się bardzo mało. Tym bar- 
dziej film angażuje emocjonalnie. To 
przejmujący utwór-memento. 


Okumentacja stanu świado- 
D mośe: społecznej zzchnela 
na margines filmy polityczne. 
2 trzech jeden był udany. o 
krok od mistrzostwa, to animowana 
„Wojna i pokój” Krzysztota Kiwerskie- 
go. Z pięciu minut rzy ostalnie są praw- 
dziwym dziełkiem: po obrazie wojny po- 
jawiasię jakieś wnętrze, z przeciwiegłych 
drzwi zmierzają do stołu dwaj dyploma- 
ci. Dyplomałycznie uśmiechnięci, czuj- 
ni, podpisują jakiś akt, wymieniają tecz- 
ki. Uścisk dłoni, odwracają się ku 
swoim drzwiom i oto krok ich staje się 
głuchym łomotem żołnierskich butów, 
odchodzą ubrani w mundury i po zęby. 
uzbrojeni. Krótkie, pomysłowe, celne. 
| cenne, bo śmieliśmy się w lesiiwa- 
lowym kinie niezbyt często. Na dwóch 
Antoniszczakach, w tym. bardziej na 
„Czyżby wolny rynek w organizmie bio- 
logicznym?” — o odkryciu zielonych cia- 
łek we krwi, a Są to dolarocyty. Na żar- 
Cie Leszka Drzewińskiego „2 OL" „po- 
święconemu wszystkim którzy widzieli 
Niezidentyfikowane Obiekty Latające". 
Na żartobliwym i z rozmachem zrealizo- 
wanym filmie-pontrecie satyryka i grali- 
ka Tomasza Jury zatytułowanym „One i 
Jura" (reż. Stetan Szlachtycz). Świetnie 
straszył natomiast film Jerzego Kop- 
czyńskiego „Na dnie szały”. Dobry dra- 
maturgicznie, zrealizowany w klimacie 
„Wsirętu”. Polańskiego horror, opo- 
Wieść o śnie, w którym wrzucone na 
dno szały ubranie przekształca się w 
grożne monstrum. Pełznąca maszkara 
ma pysk z kurczaka wyciągniętego z 
lodówki — nigdy grożniej nie wyglądał 
zwykły kurczak! 












ardzo śmieszne były leż dwa 
telewizyjne dokumenty „ich 
teatr" Andrzeja Fidyka i „Wiel- 
ka wojna w Pewli Małej 
neusza Englera. Ale nie tylko śmieszne. 
Oto gdzieś na głuchej prowincji działa 
teatr amatorski, Grają jakąś sztukę kos- 
iumową. Publiczność zainteresowana. 
umiarkowanie. Woleliby oglądać coś 2 
życia, 0 tym że nie ma sznurka do sno- 
powiązałek, że trudno kupić majtki. Sło- 
wem życie jakie jest, jakie rozumieją, 
nie jakieś bajki. Reżyser zaobserwował 
coś bardzo ważnego: gdy pospolitość 
skrzeczy — sztuka ma być orężem, zwy- 
cięża wtedy publicystyka. A może to 
dokument uwiktania umysłu w codzien- 
ność bez reszty, karenia stery ducha i 
masowej wyobrażni? Prognoza niewe- 
soła a zarazem przywodząca na myśl 
gorzką prawdę: przed igrzyskami jest 
Chleb. Może właśnie tę prawidłowość 
przede wszystkim — odzwierciedlały 
oglądane w festiwalowym bukiecie fil- 
my, królkomelrażowe. Dlalego może 
mało w nim filmów artystycznych otwie- 
rejących nowe perspektywy, co podno- 
sili młodzi gniewni. Wszak szuka jest 
doskonałością, której w świecie tak 
niewiele (to stowa Yehudi Menuhina z 
filmu Mirostawa Gronowskiego „Masz 
talent chłopcze”). A my żyjemy w cza- 
sach chleba, troski © jutro, lęku o zie- 
mię. rozdzieraną_ przez ogromne” spy- 
chacze, o ptaki, które nie znajdą dla sie- 
bie miejsca nad martwymi rzekami, w 
czasach rozchwiania wartości. O zaniku 
wartości właśnie film Englera. W Pewii 
Małej dwóch dziadków wiedzie ze sobą 
wieloletni spór. Mało w nich i ich spra- 
wie dobroduszności Cześnika i Rejen- 
ta. To nienawiść płomienna, po grób i 
za grób, gdyby to było możliwę. Wyda- 
rzenia wokół nich interesują ich wyłącz- 
pod kałem nowej szansy pognębie- 
nia przeciwnika. Poszliby po pomoc do 
samego diabła. Mali, pęczniejący nie- 
nawiścią ludzie, których myśli zatrzy- 
mały się gdzieś na zakręcie histonii 
Kiedyś pojedna ich zapomnienie. Jak i 
nas wszystkich. Co po sobie pozosta- 
wimy? Krótki film także szuka odpowie- 
dzi. 
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ytut filmu jest przewrotny. Roz- | rów” czy „Kilka dni z życia Obłomowa” 

mowa, jaką toczą ze soba jego 

protagoniści, ma się odbywać 

bez świadków”. Świadkami 
jednak są widzowie. Przez prawie dwie 
godziny przystuchujemy się gorzkiemu, 
dramatycznemu dialogowi między Nim 
a Nią (postacie w filmie nie mają imion). 
Rozmawiają w kilkupokojowym mie- 
szkaniu. gdzie poza wymianą zdań 
dzieje się niewiele. Protagoniści oglą- 
dają telewizję, piją koniak. telefonują, a 
od czasu do czasu, kiedy temperatura 
dialogu rośnie, wykonują gwałtowne 
gesty. Całkowita jedność czasu, miejs- 
Ca i akcji podyktowana została tealralną 
proweniencją filmu, będącego ekrani- 
zacją sztuki Sofii Prokofiewej „Rozmo- 
wa bźz świadkó 

Wszystko to nie brzmi zachęcająco, 

Czy z takiego materiału można zrobić 
dobre kino? Czy rozmowa między 
dwojgiem ludzi jąst w stanie przez dłuż- 
szy czas utrzymać w napięciu uwagę 
widzów? Czy wymagania stawiane ich 
skupieniu i wrażliwości nie są zbyt wiel- 
kie? Odpowiedź na te pytania. wbrew 
pozorom, nie stwarza większych trud- 
ności. 


Nikita Michałkow zamienia literaturę 
na film ze zręcznością prestidigitatora. 
Ma w swoim dorobku ekranizacje Utwo- 
rów, które również wydawały Się mało 
filmowe, a na ekranie nabrały przedziw- 
nego blasku, jak choćby „Pięć wieczo- 


świadków”. Kolejny sukces Michałko- 





PRESCI na XIII MFFw Moskwie w 1983 c 


On, niemłody już pracownik naukowy. 
składa późnym wieczorem dość nie- 
spodziewaną wizytę swojej pierwszej 


gając niezwykle dramatyczny wymiar. Z 
rozmowy dowiadujemy się, że On od- 
szedł od Niej kilka lat temu | ożenił się 
powtórnie z córką cztonka Akademii 
Nauk, bardziej dla kariery niż z miłości 
Ona wychowuje jego nieślubnego syna 
Dimkę, którego matka zmarła przy po- 
rodzie. Pół roku po urodzeniu się Dimki 
On spotkał Ją, pobrali się i tak Ona sta- 
ta się przybraną matką chłopca, który 
uważa ją ża własną rodzicielkę. 


Początkowo rozmowa dotyczy Dimki, 
później okazuje się, że właściwym ce- 
lem wizyty jesi coś zupelnie innego. On 
dowiedział się, że Ona zamierza wyjść 
ponownie za mąż — za Walę Szlachowa. 
kiedyś jego kolegę, obecnie ważną po- 
Stać w świecie nauki. W przeszłości On 
wraz z. przyjacielem napisali na Walę 
anonimowy donos. Obawia się, że Ona 


Tak też stało się w przypadku „Bez 


wa został uwieńczony nagrodą Fl- 


Rozmowa, której się przystuchujemy. 
toczy się między byłymi małżonkami. 


zonie. Dialog, w którym przeszłość ści- 
śle splata się z teraźniejszością. rozwija 
się powcli, jakby niemrawo i leniwie, 
polem napięcie stopniowo rośnie, osią” 


może coś na len temal wiedzieć i qdy- 
by doszło to do Wali, skutki dla niego 
mogłyby być fatalne. Wymyśla więc 
periidną intrygę. mającą doprowadzić 
do zerwania lego związku. Jeśli Ona 
wyjdzie za Walę. Dimka zostanie poin- 
formowany, że nie jest jej synem. Pod 
wpływem Szaniażu Ona ulega, podpo- 
rządkowując się jego żądaniu, ale zbieg 
okoliczności powoduje, iż właśnie On w 
rozpaczliwym monologu ujawnia całą 
swoją nicość i klęskę. O dalszych lo- 
sach bohaterów dowiadujemy się Z lis- 
tu, jaki po wielu latach Ona pisze do 
męża. 

Czynnikiem Sprawczym wydarzeń fi- 
mowych jest. jak widać, głównie On. 
Otwiera się przed nami nie tylko w roz- 
mowie, lecz także wiedy, góy zwraca 
się bezpośrednio do siebie (rodzaj mo- 
nalogu „na stronie”), ujawniając swe 
myśli, motywacje, obawy. W ten spo- 
sób poznajemy Go lepiej i intymniej niż 
Ją. Mamy tu do czynienia z kimś, kogo 
można by nazwać niezwykle złym. gdy- 
by nie brzmiało to trochę staroświacko i 
pomparycznie. Dawniej było w użyciu 
wiele określeń dla takich postaci: drań. 
szubrawiec czy tobi. Dziś zwykle używa 
Się jednego terminu, opartego na do- 
mniemaniu. że matka określanego w 
ten sposób osobnika uprawiała nie- 
rząd. Na ekranie oglądamy człowieka 
skrajnie egoistycznego. pozbawionego 
skrupułów, nie gardzącego w osiąganiu 
swych niskich celów szantażem i dono- 
Sem, nie zatrzymującego się przed żad- 
ną podłością. Jednocześnie nie jest to 





































wcale postać schemałyczna czy pła-. 


Ska, wręcz przeciwnie. On potrafi być 
nawet systematycznie zabawny. Wystar- 
czy zobaczyć, z jakim wdziękiem pije 
koniak. Posiada przy tym swoistą umie- 
jętność usprawiedliwiania przed sobą 
własnego postępowania. Skrajnie su- 
biektywne, wygodne widzenie świata 
pozwala mu wszystko sobie wybaczać, 
przerzucać winę | odpowiedzialność na 
innych, rozgrzeszać się z każdego 
draństwa. Ten mechanizm samooszuki- 
wania się ulega załamaniu dopiero pod 
koniec filmu, ale nawet wtedy, gdy trze- 
ba przyznać się do przegranej. On uwa- 
ża się tylko za co najwyżej człowieka 
nieszczęśliwego; za człowieka, który 
niewłaściwie pokierował własnym ży- 
ciem, nie docenił w nim miłości i prz 
jaźni. któremu się po prostu nie udało — 
nie zaś za człowieka, który podepiał 
wszelkie zasady moralne, przyjął, że 
wszystko jest dozwolone | sam siebie 
psychicznie zdruzgotał. 

Twórcy filmu potrafili pokazać, że zło 
ma postać odrażającą. Powiodło się im 
to nie tylko dlatego. ze przekonująco 
zobrazowali klęskę, |aką ponosi boha- 
ter. że ukazali cenę, jaką prędzej czy 
później trzeba zapłacić za zło. W filmie 
osiągnięto więcej. W trakcie jego oglą- 
dania zaczyna stopniowo narastać w 
nas autentyczna niechęć. polem iryta- 
cja, wreszcie obrzydzenie wywołane 
postępowaniem bohatera. Odczuwamy 
głęboko że to, co robi jest ohydne, bu- 
dzi się w nas wewnętrzny prolest, nie- 
wyrozumowany lecz jakby odruchowy. 
Docieramy tu do głębokich uwarunko- 
wań człowieczeństwa nia przez straszii- 
wość czynów (na ekranie nie dzieje się 
nie takiego, czego nie znalibyśmy z ży- 

lecz właśnie przez ich trywialność, 
zwyczejność, małość. 

Wrażenie, jakie film wywiera, pogłę- 
bia jeszcze laki, że bohater jesi pra- 
cownikiem naukowym. Gdyby był na 
przykład zwyczajnym drobnomieszczu- 
chem, pozostawalibyśmy w kręgu wie- 
lokrotnie podejmowanych i dobrze zna- 
nych tematów. inaczej ma się rzecz w. 
przypadku naukowca. Nie tylko w na- 
szym kręgu kulturowym długo funkcjo- 
nowało mniemanie, że pracownik nauki, 
Czy, jak kiedyś mówiono, - uczony, to 
Człowiek o szczególnych obligacjach e. 
tycznych. Skoro celem swojego życia 
uczynił służbę prawdzie, to tekie cechy, 
jak np. uczciwość, rzetelność czy bez- 





kompromisowość powinny być dla nie- 
go charakterystyczne. Długo też sądzo- 
no. że uczony to cztowiek, który posiadł 
mądrość, a człowiek mądry nie może 
być przyziemny i podły. Doświadczenia 
współczesności zanegowały te naiwne 
przekonania i ujawniły, że między wie- 
dzą a moralnością nie zachodzą żadne 
konieczne związki, Niemniej wywodzą- 
ce się z długowiecznej tradycji prze- 
świadczenie nadal każe dopatrywać się 
różnie nie tylko intelektualnych, lecz i 
moralnych między członkiem Akademii 
a handlarzem jarzyn. Stąd krytyczne 
pokazywanie zwyrodnień etycznych lu- 
dzi nauki ciągle wywoluje większe emo- 
cje niż podobne dramaty z życia kup. 
ców czy hodowców zwierzątek futerko- 


"Tak też jest z filmem Michałkowa. W 
„Bez świadków" główny protagonista, 
jego przyjaciel Borka. jego teść-akade- 
mik. są ludźmi, których poziom etyczny 
jest żałosny. Nic w tym nowego. W lite- 
raturze i imie radzieckim moralność lu- 
dzi nauki budzi niepokój od dawna 
my Rajzmana czy Awerbacha, powieści 
Trifonowa, Griekowej czy Baryszewa. 
Powody są jasne. Nauka w miarę swe- 
go rozwoju w całym świecie ulega zu- 
rzędniczeniu, dla wielu naukowców au- 
tentyczne badania czy dociekania stają 
Się mniej istotne niż kariera, prestiż, ko- 
rzyści materialne, a wspinanie się po 
drabinie zaszczytów tworzy silniejsze 
motywacje niż zaspokajanie głębokich 
potrzeb poznawczych. Taka Sytuacja 
nie może nie wpływać na morale świata 
nauki, choć — rzecz jasna — nie wolno 
dopuszczać do zbył tatwych a przez to 
tałszywych uogólnień. Nie czyni się 
tego również i w filmie Michałkowa. np. 
o Wali Szlachowie, choć nie pojawia się 
na ekranie. mówi się z szacunkiem jako 
o naukowcu i jako o człowieku. 

Zupełnym przeciwieństwem Jego 
jest Ona. Dobra, una, sziachetna, może 
nawet nieco naiwna, uczciwa i pelna 
godności. Kochała bardzo swego 
męża. po jego odejściu czekała na nie- 
go. jak sama mówi, 3275 dni i nocy. 
Darzy miłością przybranego syna, ko- 
cha Walę, ale jest w stanie poświęcić 
swoją miłość dla dobra dziecka. Sądzi, 
że człowiek moze być szczęśliwy tylko 
wtedy, gdy jego postępowanie jest 
zgodne z jego prawdziwym, niepowia- 
rzalnym „wewnętrznym tonem”. Jej były 
maż zanegował i zagubił ten ton, usy- 
tuował się w świecie fałszywych celóń 
pozornych waności i dlatego musiał 
ponieść klęskę, doznać poniżeń, zatra- 
cić się w zaklamaniu, popaść w Samoi- 
ność i podejrzliwość, zmamować po- 
siadany w młodości talent. 

Dla swojej ekranizacji sztuki Proko- 
fiewej znalaz! Michałkow wspaniałych 
wykonawców. Jego gra Michaił Ulja- 
nów, JĄ Irina Kupczenko. Uljanow na- 
daje kreowanej przez siebie postaci 
wielowymiarowość, potrafi. utrzymać 
nieprzerwany kontakt z widzem. Stop- 
niując jego emocje i sterując jego reak- 
cjami. Wciąga nas w swoje ekranowe 
Sprawy bez reszty, umiejętnie i przeko- 
nująco odstania przed nami pogmaiwa- 
ne, pokaleczone, znerwicowane wnę- 
trze granego przez siebie bohatera. 0- 
sobnika slrasznego a zarazem nie- 
szczęśliwego, budzącego wstręt ale w 
końcu także coś w rodzaju współczu- 
cia. Irina Kupczenko miała zadanie ta- 
twiejsze. gdyż postać, w jaką się wciela. 
jest bardziej jednolita: jednakże i jej ak- 
torstwo w tym filmie jest bardzo wyso- 
kiej rangi. 

Kameralny, nieelektowny utwór Mi- 
chatkowa należy do tej kategori filmów, 
które powinni obejrzeć wszyscy. Jesi 
grożną przestrogą. Pokazuje codzien- 
my, zwyczajny wymiar zła. Ostrzega 
przed jego pokusami. Pomaga wierzyć. 
że nie jest ono wszechmocne. W dzi 
siejszych trudnych czasach to bardzo 


wicie SSEYA? 
SCHÓNBORN 














est mrożna zima 1982. Nieda. | 


J no_ skończyło się gorące lato 
1981. O tej zimie (i © tym lecie) 
film. Nie. wprost, nie na serio. 
Wystarczy słormułować podobny pro- 
gram, by od razu zobaczyć karkołom- 
ność zadania Fabuła musi ukazywać 
perypelie jakiejś zbiorowości. Syluację 
nalezy przenieść na pewien szczebel 
abstrakcji. Trzeba tak zarysować cha- 
raktery, by złożyły się na rodzaj zbioro- 
wego portretu. W centrum uwagi po- 
winny pozostać obserwacje, odnoszą 
ce się do opisywanego lenomenu, nie 
wolno jednak zapomnieć o odniesie. 
niach, sięgających głębiej. | nie można 
opowiedzieć tego wszystkiego w tona- 
cji śmiertelnie poważnej. 

Nie wiem, jak stormułował program 
„Doliny szczęścia” jej autor, Krzyszto 
Nowak. elementy paraboli w opowie- 
dzianej histoni istnieją jednak niewąt- 
pliwie. Spróbujmy wyodrębnić składni- 
ki. z jakich film zbudowano. 

Sytuacja fabularna: do zamku poło- 
żonego w górach, zamienionego na 
dom wypoczynkowy, przyjeżdża zimo- 
wy turnus. Rozwija się życie wczasowe, 
jednak po pewnym czasie przyłapana 
na czymś kierowniczka znika wraz z 
personelem, zabierając żywność i opał 
Wokół zadymka i zaspy. Jeden z mło- 
dych zostaje wysłany po pomoc. Tralia 
na stojący na torze międzynarodowy 
pociąg, ale wraca z niczym, tyle, że ob- 
żarty. Wczasowicze próbują sobie ra- 
dzić sami. Głodno i chłodno, trzeba 
więc podtrzymać ducha. Najlepiej zor- 
ganizować bal. Nazajutrz po balu do 
bramy zamku zapuka kolejny turnus. 


Postacie: najznakomitsza — kierow- 
niczka. Majstersztyk obserwacji przera- 
dzającej się w groteskę, po czym z gro- 
teski wychyla się znów _niepokojąco 
realistyczny portret. Emilia Krakowska 
doskonale ukazała paradoksalność od 
twarzanej postaci: jest groźna, kiedy 
wygłasza kwestie na pozór niewinne, 
bezsilna, kiedy próbuje otwarcie prze- 
Giwstawić się podopiecznym (wiedy 
jednak sięgnie po kartę ukrytą w ręka- 
wie), Można zmontować coś w rodzaju 
monologu zbiorczego tej postaci: „Ser- 
decznie witamy, pogoda piękna, proszę 
nie dyskutować tylko przyjść do mnie, 
trudności owszem będą. są wszedzie, 

hcieli pana w tej Szwajcari, ma 
wszystko, to iest mój cement. 
oto kwity, mam cię w ręku, paszoł won, 
a pan brał dokładki, prawdę mówiąc, to 
jeszcze od każdego z państwa powin- 
nam dostać po 170 złotych, kto powie- 
dział akuku, chamstwo, zamknąć drzwi 
nikt stąd nie wyjdzie”. 

Kiedy kierowniczka ulatnia się wraz z 
zapasami ze spiżarni, wyrażniej zaczy- 
nają się rysować postacie wczasowi- 
czów, Pan Kazik, cwaniaczek z gotową 
kretyńską odzywką w każdej sytuacji, 
przymierzajacy się do zamkowego fote- 
la, czy mu się zmieści w przedpokoju, 
okaże się w ciężkich chwilach dzielnym 
człowiekiem, nie takim znów. prymity- 
wem, na jakiego się zgrywa. Pan Anur, 
delikatny młodzieniec piszący wiersze. 
straci równowagę w obliczu wielkiego 
żarcia w. międzynarodowym pociągu. 
Pani Basia, Świeża rozwódka z probie- 
mem heraldycznym (formułuje to tak 
czy ktoś bez linii genealogicznej, kto 
wstąpił w związek małżeński z kimś z 
herbem. podlega temu herbowi | czy po 
rozwodzie podlega także?) - zostaje do 
końca panią Basią. Profesor | Hrabia 
ież się nie zmieniają: prolesor nie prze- 
staje wierzyć w sprawczą moc dyskusji, 
a Hrabia w swoje omamy („Jedzenie? 
Nie ma problemu. Widziałem wczoraj 
kurę"). Dość dramatycznie objawią się 
mroczne głębie, ukryte w panu Kamiń- 
skim (na wczasach z panią Kamińską i z 
dziećmi), kiedy to przy poparciu zony 
(„rab, Zygmunt”) próbuje porąbać na 
Spał zabytkowy mebel, przed czym 
powstrzyma. go reszta, z panem Kazi- 
kiem na czele. 

















Mruczando 





DOLINA SZCZĘŚCIA 
Reżyseria: Krzysztof Nowak. Wykonawcy: Michał Juszczakiewicz, Zbigniew Buczko- 
wski, Gustaw Lutkiewicz, Emilia Krakowska i inni. Polska, 1983. 





Znaki charaklerystyczne tamtej zimy: 
zapisy na listę. by kupić od górala 05- 
cypki, pusto w sali telewizyjnej, dają po 
herbatniku na głowę (bo nadgryzione 
mydło należy już chyba do innego po- 
rządku. Surrsalistycznego, o czym za 
chwilę). Znamienne rysy tamtego lata: 
nieustające zebranie. Oto skrót hipote- 
tycznego protokółu z owego filmowego 
zebrania: „To skandal! Napiszmy pro- 
test do ministra Jedzenia. — Ale Jedzeń 
już nie jest ministrem. — Jeśli państwo 
Są za, to ja też. — On pójdzie zawiado- 
mić władze, a my możemy się pomod- 
lić. — Nie liczmy za bardzo na pomoc. — 
To po cośmy go wysyłali? — W każdym 
razie piszemy protest, proszę © papier. 
— Nie ma papieru”. 

Dalekie echa: ten wysłany po po- 
moc, a polem Hrabia wracający z za- 
dymki z wyznaniem: „przedrzeć się 
chciałem” — toż to z „Ogniem i mie- 
czem” Sienkiewicza. Pani kierowniczka 
jest niewąpliwą siostrą Edka z „Tanga” 
Mrożka. A końcowy bal? Nie może być 





w polskim filmie na zakończenie sceny 
zbiorowego tańca, by nie kojarzyła się z 
„Weselem”. 

Wisielczy humor filmu, wpisany w ak- 
cję i zawany w postawie wyjściowe, 
jest jednym z czynników, współtworzą. 
cych surrealistyczny nastrój „Doliny 
szczęścia”. Również struktura we- 
wnętrzna naznaczona jest poetyką sur- 
realizmu. Zniknięcie personelu i zapa- 
sów, międzynarodowy pociąg stojący 
na torze, ni to rabunkowa, ni to kupiec- 
ka wyprawa do obozowiska niemiec- 
kich turystów. rozciągliwość czasu. 
sposób pojawienia się następnego iu! 
nusu — wszystko to jest na pograniczu 
syłuacji możliwych i niernożliwych, real- 
nych i nierealnych. Także w Szcze- 
gółach prawdopodobne miesza się z 
Surrealistycznym, sytuacje i zachowa” 
nia „jak z życia” z groteskowymi. 

Dodatkowym czynnikiem odrealnia- 
iacym są elementy stylizacji na romans 
grozy: ponura sylwetka zamku, nogi 
kroczące po schodach, ktoś z latarką. 












pochylający się nad łóżkiem zasypiają: 
cego (z krółkim rozkazem: „spać! ), 
kierowniczka pędząca na koniu. Coś z 
romansu grozy i coś z baśni Grimma, z 
kierowniczką jako Babą Jagą | wczaso- 
wiczami w roli Jasiów i Małgoś (o- 
wszem, są | dzieci) 

Najpiękniejszy moim zdaniem obraz 
filmu: w zaśnieżonym pejzażu rysuje się 
posępna sylwetka zamczyska, ucieka- 
jąca kierowniczka owaluje na koniu, a z 
zamku ściga ją polężne mruczando, 
chór zbuntowanych wczasowiczów. 
Stylowy, surrealistyczny żart, nieodpar- 
cie, wzruszająco śmieszny. 

Łatwiej podobny materiał rozebrać 
na czynniki pierwsze, niż złożyć z takich 
elementów zwarią całość. „Dolina 
szczęścia” jest ciekawsza jako zamysł, 
możliwość. niż gotowy, skończony u- 
twór. Film jest nierówny, obok pomy- 
słów bardzo świeżych występują roz- 
wiązania banalne, a nawet w nienajlep- 
szym guście (część dialogów zza szały, 
towarzyszących życiu | erotycznemu 
pana Kazika). W pewnych momentach 
poetyka surrealizmu zawodzi, dowcip i 
Salyryczna wena więdną, zdarzenia 
drepczą w miejscu (cała Środkowa 
część wizyty młodego wysłannika w 
międzynarodowym pociągu). 

Czy można było podobny film zrobić 
lepiej? Zapewne tak. Program już jest. 
Zima, przedtem lato, o tym film... 
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Dziesięć krajów socjalistycznych uczestniczyło w majowym 
przeglądzie filmów, poświęconym 40 rocznicy zwycięstwa nad 
hitlerowskim faszyzmem i japońskim militaryzmem. 






ormuta imprezy, organizowanej 

we_ wszystkich bratnich Stoli- 

cach, przewidywała wybór pozy- 

Cji reprezentujących poszcze- 
gólne państwa przez ich narodowe ki- 
nematogralie. Zestaw pokazany w War- 
Szawie w dniach od 2 do 11 maja, zło- 
żony został z tytułów wyprodukowa- 
nych podczas ostalnich 39 lat: od wę- 
gierskiego „Gdzieś w Europie" z 1947 
roku do polskiego filmu Romana 
Wionczka, ukończonego na kilka dni 
przed warszawską premierą Ten 
znaczny rozrzut czasowy sprawił, że, 


PAMIĘĆ 


pomimo naturalnej przy takich okazjach 
tendencji do pokazywania wielkich, 
prestiżowych ekranizacji, temat wojny i 
zwycięstwa podjęty został z wielu punk- 
tów widzenia, w obrazach zróżnicowa- 
nych stylistycznie i gatunkowo. Cały 
program, z pewnością dzięki samym fi 
mom, ale także za sprawą czasu, w j 
kim były prezentowane, odbierało się 
przede wszystkim jako wciąż aktualne 
wezwanie do opamiętania i stanow- 
czości w obronie zagrożonego pokoju. 
Kierunek takiej właśnie refleksji na- 
rzucał inaugurujący przegląd radziecki 









film Jewgienija Matwiejewa pl. „Zwy- 
cięstwo”. Bilans krwawej wojny, doko- 
nany przez zwycięskie mocarstwa za 
stołem konierencji poczdamskiej, zde- 
rzony jest w publicystycznym obrazie 
Matwiejewa z innym politycznym bilan- 
sem, dokonywanym w trzydzieści lat 
później, w Helsinkach W Poczdamie 
Rosjanie i Amerykanie spotkali się jako 
sojusznicy. Helsinki, pomimo _ nadziei 
jakie niosły ze sobą. to już inna epoka 
mozolnego przezwyciężania Sprzecz- 
ności które już wtedy, w Poczdamie, 
dawały znać o sobie, Historia zerwanej 
ostatecznie przyjażni dwóch dziennika- 
rzy, amerykańskiego i radzieckiego, od- 
bija w jednostkowym planie 10, co o- 
biektywnie nastąpiło w zyciu politycz- 
nym. Stąd zaniepokojenie twórców fl. 
mu przyszłością Europy i świata. Stąd 
potrzeba ciągłego przypominania kto, z 
kim i w imię jakich celów prowadził tę 
wojnę. Prawie dokładnie w dniach pol- 
skiej premiery „Zwycięstwa” przywód- 
ca parlamentarnej trakcji CDU w za- 
chodnioniemieckim Bundestagu pisał 
w liście do amerykańskiego senatora 
Howarda Metzenbauma (który wystąpił 
2 inicjatywą petycji wzywającej Reaga- 
na. aby nie udawał się na cmentarz w 
Bitourgu), że on, Alired Dregger, wal- 
czył z Rosjanami podczas Il wojny 
światowej a jego brat zginął na froncie 
wschodnim. Dregger napisał: „Kiedy 
domagacie się. aby wasz. prezydent 
zrezygnował z jego szlachetnego ge- 
stu... muszę odebrać to jako zniewagę 
dla mego brata i jego poległych towa- 
rzyszy.." Tego nie stwierdzi jakiś pro- 
wincjonalny były SS-man, lecz czołowy 
polityk z partii rządzącej w Republice 
Federalnej Niemiec! 

Eksponując wątek polski w szcze- 
gółowej relacji z obrad poczdamskich 
Matwiejew dopisał polityczny epilog do 
naszej narodowej epopei wojennej 
przedstawionej w pełnometrażowym fl- 
mie dokumentalnym Romana Wioncz- 
ka „Na wszystkich niedostępnych dro- 
gach”. Film ten spełniał szczególną rolę 
w warszawskim przeglądzie. Jako jedy- 
ny ukazywał wojnę od jej pierwszych 
chwil, na Westerplatte, do bezwarunko- 
waj kapitulacji hitlerowskiej Rzeszy w 
zdobytym Berlinie. Poza tytułem cze- 
chostowackim i rumuńskim, nie było 
wśród pozycji pokazywanych w War- 
szawie wielkiej, filmowej balalistyki. Za- 
stąpił ją obraz tym bardziej wstrząsają- 
cy, że prawdziwy i prosty jak żołnierski 
meldunek. Pokazał Wionczek z kim wal- 
czyliśmy. Nie chodzi tu o militarną potę- 


„Oawobodzenie Pragi”, reż. Otakar Vavra, CSRS 














gę hitlerowskiej machiny wojennej, ale 
Oto straszne oblicze przeciwnika, które 
wyłania się z kadrów ukazujących nisz- 
czenie pomników narodowej kultury, 
eksterminację polskiej inteligencji, ge- 
hennę Żydów, tragedię dzieci, przera- 
żającą prawdę _o hitlerowskich fabry- 
kach śmierci. Ten akt oskarżenia fa- 
szyzmu przypominał o jaką stawkę to- 
czyła się wojna i co świat zawdzięcza 
tym wszystkim, którzy przyczyni się do 
ostatecznego zwycięstwa. 

Dokumentalna_ścisłość wyróżniała 
także „Oswobodzenie Pragi" Otakara 
Vavry, ostatnią część filmowego trypty- 
ku rekonstruującego wojenną historię 
Czechosłowacji od układu monachij- 
skiego z 1938 roku do wyzwolenia wal- 
czącej stolicy przez Armię Radziecką, 
Ostatnie dni wojny odtworzone zostały 
z drobiazgową wiernością między inny- 
mi dzięki włączeniu do filmu archiwa- 
Inych zdjęć kręconych przez Vavrę w 
dniech powstania praskiego. Szczeg- 
Śłowa relacja z wydarzeń. jakie miały 
miejsce w Pradze w dniach od 5 do 9 
maja 1945 roku, uwypuklić miała moral- 
ny sens i nakaz walki © wolność w 
dniach przed ostatecznym zwycięs- 
twem. 

Również Doru Nastase, twórca ru- 
muńskiego filmu „Tędy wróg nie przej, 
dzie”, przeniósł na ekran wydarzenia 
aulentyczne, związane z bohaterską 
obroną kluczowego odcinka frontu 
przez młodych elswów szkoły podcho- 
tezych. Było to już po przewrocie 23 
sierpnia 1844 roku, kiedy półmilionowa 
armia rumuńska zwróciła broń przeciw- 
ko hitlerowcom. Wielka, widowiskowa 
balalistyka wysuwa się lu na plan pier- 
wszy, ale nie przysłania zarysowanego 
wyraźnie koniiiktu pomiędzy głównymi 
bohaterami. Tragizm wojny zaczyna do 
nas przemawiać poprzez trud i cierpie- 
nie_ pojedyńczych ludzi. W sensacyj- 
nym dramacie Zako Cheskii pt. 
„Osmy” są nimi bułgarscy komandosi | 
partyzanci, w radziecko-mongolskim 
obrazie „Przez Gobi i Chingan' — młody 
radziecki lekarz, oddający życie by u- 
niemożliwić Japończykom zasłosowa- 
nie śmiercionośnej broni. Przeżycia ot 
cera armii wyzwoleńczej, który po dw 
dziestu latach wojennej rozłąki z rod: 
ną spotyka w niewoli własnego syna, 
byłego żolnierza wojsk sajgońskich, są 
treścią wietnamskiego filmu pt. „Hasło: 
Naprzód”. Przejmujące oddanie tragiz- 
mu i zawiłości wojennych losów decy- 
duje o żywej do dziś, oskarżycielskiej 
wymowie dwóch wybilnych filmów: 
NRD-owskiego „Miałem dziewiętnaście 
lat" oraz węgierskiego „Gdzieś w Euro- 
pie” 

Głośny obraz Gezy Radvśny!'ego, o- 
powiadający o osieroconych przez woj- 
nę, bezdomnych dzieciach, tak komen- 
towała Kiara Mietycka w „Filmie” nr 23/ 
24 z 1948 roku: „Film ten jest zjawi. 
skiem tak bardzo odbiegającym od 
gzieł oglądanych ostatnio na ekranie, 
że trudno go ocenić według utartych 
dróg krytyki filmowej...” Również dzisiaj, 
po prawie czterdziestu latach, warszaw- 
ski pokaz potwierdził jego niezwykie 
oddziaływanie. 

Bohałera filmu Konrada Wolfa histo- 
ria wystawia na szczególnie ciężką 
próbę. Młody Gregor wkraczał do Nii 
miec_w_ radzieckim mundurze. Jego 
dramatyczne spotkanie z ojczyzną stało 
się także okazją do spojrzenia przez 
twórców na swych rodaków w momen- 
cie klęski, otrzeźwienia, palącej potrz 
by przewariościowania wielu utartych 
pojęć. Czy ten bolesny przełom prowa- 
dził do nowych Niemiec, w których bę- 
dzie mógł żyć nasz młody bohater? 
Wolf świadomie podkreśli, że było to 
najważniejsze ze wszystkich pytań. 

Akcja filmu „Gwiazda Korei", produk- 
cji KRLD, toczy. się w latach trzydzie- 
tych. Przedstawiając organizalorską 
działalność Kim Ir Sena wśród patrio- 
tycznej młodzieży, w okresie kiedy Ko- 
rea znajdowała się pod okupacją ja 
pońską, film wysuwa na plan pierwszy 
sprawę ideowego — przygotowania 
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Na 
podręczną 
półkę 


Pytanie: czego nam najbardziej brak 
z literatury filmowej? — brzmi po prostu 
głupio. Odpowiedź brzmi bowiem — 
wszystkiego! Można tylko ustalać hie- 
rarchię braków, dzieląc je na przykre, 
bolesne, dojmujące i nie do zniesienia. 
W tej ostatniej kategorii mieszczą się 
przede wszystkim książki zaliczane do 
tzw. referenca-books, książki do któ- 
rych odnosimy się w przypadku nagłej 
luki pamięciowe, albo po prostu szuka- 
jąc odpowiedzi na pytanie: co? kiedy? 
gdzie? kto? 

Jest rzeczą zastanawiając, dlaczego 
lakie właśnie książki — monografie his- 
toryczne, słowniki, leksykony, katalogi 
— tak bardzo odstręczają naszych wy- 
dawców. Czy tylko dlatego. że są trud- 
ne? A może przyczyna leży w żenująco 
niesprawiedliwych stawkach _ autor- 
skich, z uporem utrzymywanych od 
dziesięcioleci? Stawkach, za które nie 
podejmie się żmudnej, na lata obliczo- 
nej pracy żaden tzw. poważny autor, z 
jakim życzy sobie rozmawiać WAIF, in- 
Stytut Sztuki czy inne szacowne instytu- 
cje. Dziś właściwie pracę nad książka- 

ródłowymi może podjąć tylko hob- 
bysta, traktując to jako zaspokojenie o- 
sobistej pasji, Protesjonalista zarobi kil- 
kakrotnie więcej przy. wielokrotnie 
mniejszym nakładzie pracy, pisząc ie- 
lietony, wydając zbiory recenzji, albo 
historyjki o aktorach. 

Toteż od dłuższego już czasu jedyny- 
mi praktycznie wydawcami książek in- 
formujących o historii i dniu dzisiejszym 
kina stali się outsiderzy. Przede wszyst- 
kim Redakcja Wydawnictw Filmowych 
Przedsiębiorstwa. Dystrybucji Filmów, 
która opierając się na zespole redak- 
cyjnym Filmowego Serwisu Prasowego 
wydaje coraz więcej warłościowych 
leksykonów, katalogów, słowników do- 
tyczących zarówno kina polskiego, jak | 
zagranicznego. Ale pojawiają się także 
książki wydawane przez dyskusyjne 
kluby filmowe, przeważnie będące re- 
zultatem większej sesji czy seminarium 
monograficznego. Ostatnio otrzyma- 
liśmy cenną pozycję z tej seri, zatytuło- 

eluloidowy indeks" 

było hasło seminarium zorga- 
nizowanego na począłku marca br. w 
Krakowie przez działające wspólnie 
DKF-ly „Kinemałograł” i „Studentów ”, a 
poświęconego początkom szkolnictwa 
filmowego w Polsce. Pisaliśmy już o tej 
sesji bardzo dużo, bowiem była ona 
wyjątkowo owocna. Jej plonem, jak to 
nie raz już bywało, Stała się książka za- 
wierająca — właśnie że nie referaty se- 
minaryjne, lecz obszemiejsze i szcze- 
gółowsze opracowania, dotyczące dwu 
zagadnień: początków i działalności 
Warsztatu Filmowego Młodych w Kra- 
kowie (Zbigniew Wyszyński) oraz po- 
cząłków szkoły filmowej w Łodzi (Ewa 
Zolia Nagórska). 

Zagadnienia te nie były dotąd zdoku- 
mentowane należycie, zwłaszcza w Ill 
tomie „Historii Filmu Polskiego”. gdzie 
poświęcono im bardzo mało miejsca. Z 
bibliogralii podanej przez Zbigniewa 
wyszyńskiego wynika na przykład, że 
dwie nieco obszerniejsze monografie — 
„Krakowska Szkoła Filmowa” Mani 
Komatowskiej i „Zanim była Łódź” Jac- 
ka Albrechta — nigdy nie ukazały się 
drukiem. Praca Wyszyńskiego, licząca 
zaledwie 10 stron druku, przynosi jed- 
nak uporządkowany obraz prapoczął- 
ków naszego szkolnictwa filmowego. 
aczkolwiek powtarza błąd ciągnący się 
0d 40 lat: używa nazwy Kursy Przy: 


przyszłych bojowników o wyzwolenie | ZSRR — dwudziestu milionach zabitych 
narodowe i społeczne. Ścisły związek | w czasie Il wojny światowej. Były jedy- 
walki zbrojnej przeciwko obcej przemo- | nie aluzje na tema! «mrocznych stron» 
cy z dążeniami do poslępowych prze- | totalitaryzmu i konieczności zwalczania 
mian społecznych wskazywały dobitnie | podziałów w Europie przy pomocy 
prawie wszystkie prezentowane w prze- | Środków pokcjowych.. Wysiłki Reaga- 
glądzie lilmy. Ten powszechny politycz- | na, by zawrzeć szeregi z RFN dla stwo- 
ny akt, tak znamienny w dziejach il woj- | rzenia bastionu antykomunistycznego 
ny światowej, podkreślony został także | w centrum Europy są zbieżne z groż- 
w. wypowiedziach przedstawicieli pła- | nym nurtem politycznym w łonie CDU/ 
cówek dyplomatycznych bralnich kra- | CSU, który wydaje się wyrażać żal, że Il 
jów. ich wystąpienia, otwierające każdą | wojna światowa zakończyła się przed 
projekcję. przybliżyły widzom ogólne | 40 laty kapitulacją Niemiec nie zaś, już 
tło historyczne wydarzeń pokazywa- | wiedy, sojuszem ze Stanami Zjedno- 
nych następnie na ekranie. czonymi dla podjęcia krucjaty przeci 
Majowa dekada pozostawiła z ko- | ko komunizmo: 

nieczności poza swym zasięgiem zbyt | Dziś nie wystarczy przypominać, nie- 
wiele znaczących dzieł, by stać się oka- | pojętą dla wielu, grozę wojny i bezmiar 
zją do rekapilulacji emalu wojennego | wysiłku, jakim przyszło zapłacić za na- 
w dorobku kinematografii krajów socja- | sze ocalenie i zwycięstwo, Ważniejsze 
listycznych. Ta impreza służyła bardziej | wydaje się zasadnicze pytanie o 
wzbogaceniu naszej współczesnej, po- | przyszłość: co robimy, by pomni tylu 
litycznej refleksji, towarzyszącej 40 | bolesnych nauk. nie stać się ponownie, 
rocznicy zwycięstwa. Nie sposób jej | jak tamte, wojenne pokolenia, ofiarami 
oderwać od wydarzenia, które wstrząs- | rozpętanych przez człowieka ży- 
nęło opinią publiczną nie tylko na | wiołów zagłady? Takie pytanie postaw 
Wschodzie i tak było komentowane | przed licznymi widzami warszawski 
przez bońskiego korespondenta hisz- | Przegląd Filmów Krajów Socjalistycz: 
pańskiego dziennika EL. PAIS (z 8 maja | nych zorganizowany w 40 rocznicę 
br): „Reagan (podczas swej podróży | zwycięstwa. 

do RFN) ani razu nie wspomniał o szko- 
dach wyrządzonych przez Niemcy 
Polsce — sześciu milionach zabiłych i w 
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„Gdzieś w Europie”, reż. Geza Radvanyi, Węgry 





sposobienia Fimowego, zami 
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Stało bezspornie i rez na zawsze ustalo- 
ne podczas seminarium: dowodem 
rzaczowym okazała się autentyczna le- 
gitymacja uczestnika Kursu. Jerzego 
Passendoriera. 

Praca Ewy Zofii Nagórskiej jest ob- 
szerniejsza (20 stron) i przynosi upo- 
rządkowany obraz kształtowania się w 
Łodzi placówki szkolącej kadry kinema- 
tografii od 30 listopada 1945 r. kiedy lo 
powołano do życia przy Naczelnej Dy- 
rekcji Przedsiębiorstwa „Film Polski” — 
Instytut Filmowy, dość niezwykle i nie 
do końca sprecyzowane ciało (należa- 
łaby mu się osobna monografia). Praca 
dzieli się na trzy okresy: do 1958 r., do 
1968 roku i współczesność, przy czym 
szczególnie ciekawy jest pierwszy roz- 
dział. 

Drugą część książki wypełniają dwa 
maieriały bardziej subiektywne, lecz 
niemniej ciekawe: „Nieuporządkowane 
wspomnienia" Jerzego Toeplitza, jak 
zawsze przedstawione przez lego auto- 
ra w lekki, prawie felietonowy, ale i nau- 
kowo precyzyjny sposób, cenna glossa 
do historii naszego kina, przynosząca 
wiele zapomnianych lub_ nieznanych 
szczegółów. I wreszcie ostatnia pozycja 
— długi (23 strony druku) wywiad prze- 
prowadzony przez prezesa „Kinemato- 
grału" Leszka Sosnowskiego z obec- 
nym reklorem PWSFTViT. Henrykiem 
Klubą. a zatytułowany „W tej szkola 
można się zakochać”. '| lu_ również 
mnóstwo taktów (czasem w przebraniu 
anegdoty, co bardzo_ dobrze). uzupet- 
niających tekst prot. Togplitza. 

„Caluloidowy indeks" liczy zaledwie 
104 strony niewielkiego formatu. w tym 
wiele zdjęć, ale jego zawartość jest bar- 
dzo cenna. Oczywiście można by wy- 
brzydzać, że zbył mało jest tzw. nauko- 
wego aparatu, dokumentów, odnośni- 
ków itp. Ale to nie praca naukowa. 
Nie pierwszy to tego rodzaju wyczyn 
krakowskich klubów. przypominamy 
choćby zeszłoroczną monografię filmu 
auslialijskiego „Kino antypodów". „Ce- 
luloidowy indeks” ukazał się w nakła- 
dzie 3000 egz. kosztuje 150 zł. 
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.Zanikty granice między esiatyzmem a barbarzyństwem 


Film a taszyzm — 


dawniej i dziś 





Przemoc 


zym był faszyzm? Gdzie się 

pojawił? Czy całkowicie już 

wygasł? Pytania można mno- 

żyć, na żadne jednak nie moż- 
na dać jednoznacznej odpowiedzi. Ilu 
badaczy zjawiska, tyle opinii. Jedni ową 
straszną „chorobę moralną Europy" o- 
graniczają do lerytonum Włoch i Nie- 
miec — jak epidemię odgrodzoną kor- 
donem sanitarnym. inni do wizerunków 
Mussoliniego i Hitlera dołączają ponret 
Caudillo Franco. Jeszcze inni chętnie 
widzieliby w tym samym szeregu re- 
genia Węgier Miklośa Horihy'ego oraz 
dyktatora Rumunii marszałka lona An- 
tonesci. Są i tacy, którzy bez wahania 
wskazują na elementy faszyzmu w 
przedwojennej Japonii. Twierdzą także, 
że faszyzm nie wygasł wraz z ostatnią 
wojną, lecz trwa — może w innej nieco 
formie — nadal: powołują przykłady pe- 
ronizmu w Argentynie, getulizmu w Bra- 
zyli, apartheidu, pinochetyzmu w Chile. 
Ciszej, lecz także wyraźnie mówią © 
przykładach faszystowskich zachowań 
w USA obejmujących rasizm, izolacjo- 
nizm, ksenofobię, „prymitywny antyko- 
munizm”. 

Jak zalem jest naprawdę? Znany a- 
merykański politolog James A. Gregor 
stwierdził: „Współczesne nauki spo- 
feczne nie zapewniły nam jasnej delini- 








10 


Cji faszyzmu. Zbyt wielu historyków nie 
jest zdolnych do wypracowania lub u- 
dowodnienia uogólnień, które pozwoli- 
łyby powiązać razem ich opowieści”. 
Góż, sam Gregor, a raczej jego teoria, 
jest doskonałym dowodem trafności 
cytowanych słów, rozszerza on bowiem 
polityczną geografię współczesnego 
faszyzmu na kraje Afryki Południowej. 





xxx 


Podczas seminarium „Film a faszyzm 
— dawniej i dziś” uderzyły mnie w spo- 
sób szczególny dwie sprawy. 

Pierwsza to lrzydniowy spór zapro- 
szonych naukowców. Meryłoryczny 0- 
czywiście, ożywczy zatem i dla almo- 
słery samego seminarium i dla pogłę- 
bienia tematu. Spór ten, czy może ra- 
czej żeriiwa dyskusja, zapoczątkowane 
zostały wprowadzającym wystąpieniem 
metodologicznym prof. Franciszka Ry- 
szki. Sprowokowało Ono iNNEgo UCZO- 
nego, prol. Czesława Madajczyka, do 
obszernej polemiki na temat zasięgu i 
cech wyróżniających system faszysto- 
wski. Natomiast niejako w antrakcie 
Skrzyżowały się poglądy na tematy 
szczegółowe prot. Jerzego Toepiitza i 
niezasiąpionego polemisty prot. Ry- 
szki. Prolesorskie spory i polemiki 


i propaganda 


wspominam także dlalego. że są zna- 
komitą ilustracją cytowanego wyżej 
zdania Jamesa Gregora o niemożności 
jednolitego spojrzenia na zagadnienie 
faszyzmu 

Druga sprawa — i tej chcę poświęcić 
więcej miejsca, taki był zresztą temat 
Seminarium w Serocku — to mechaniz- 
my propagandy nazistowskiej, szcze- 
gólnie zaś wykorzystanie filmu w proce- 
sach indoktrynacyjnych społeczeństwa 
lll Rzeszy. 

Główny teoretyk propagandy naro- 
dowosocjalistycznej i dyktator niemiec- 
kiego radia Eugen Hadamovski (tym, 
którzy zdziwieni szukają tu nazwiska 0- 
sławionego dr Goebbelsa wyjaśniam, 
że był on genialnym wręcz praktykiem 
propagandzistą. „natchnienie” | pod- 
Stawy tsoretyczne czerpał z prac Hada- 
movskiego) twierdził uparcie, że propa- 
ganda nie jest namiastką gwałtu, lecz 
jednym z jego przejawów. Propaganda i 
gwalt mają jednakowy cel: zmusić ludzi 
do posłuszeństwa. Terror i pokazywa- 
nie go w propagandzie idą ręka w ręke. 
Właściwie niczego nowego tu nie po- 
wiedziano, już Henryk VIil unieszkodii- 
wił swych przeciwników za pomocą 
przemocy i propagandy, nowością był 
Sposób, w jaki teorię Hadamovskiego 
wcielano w życie. I lu właśnie zaczynała 








się rola Gr Goebbelsa. Znakomicie ro- 
zumiał, że propaganda nie jest w stanie 
zmienić warunków społeczynch i poli- 
tycznych, że skutecznie może działać 
jedynie w połączeniu z innymi znacznie 
ważniejszymi czynnikami. Że nie może 
być żadnych luk w atakowaniu świado- 
mości, że Gziałać trzeba totalnie 

Prasa. radio, film i.. telewizja bez- 
względnie wykorzystywały _ wszelkie 
słabe miejsca w organizmie społecz- 
nym Il! Rzeszy: antagonizmy religijne i 
rasowe, sprzeczne interesy gospodar- 
cze, rywalizację grup politycznych. 

Tu dygresja wspomniałem o propa- 
gandowej roli telewzzji w systemie naro- 
dowosocjalistycznym. Telewizja w tak 
odległych czasach? A jednak to nie po- 
myłka. Powołując się na autorytet prot. 
Bogusława Drwniaka (i na jego słowa) 
mozna z całą  Odpowieczialnością 
wierdzić, że telewizja w Ill Rzeszy ist- 
niała i, co więcej, wyszła z okresu prób i 
eksperymentów. Kilka miesięcy przed 
wybuchem Il wojny światowej działała 
słacja nadawcza pod Berlinem, a od- 
biorniki nie były wcale rzadkością 

Do wymienionych pośrednich. me- 
chanicznych niejako sposobów przeka- 
zywania treści propagandowych, dodać 
należy wciąganie wielkich mas ludzkich 
w imprezy działające bezpośrednio na 
osobowość, na psychikę. Zgromadze- 
nia masowe tak jednak musiały być or- 
ganizowane, by akcja autorytarnego a- 
paralu wydawała się spontaniczną ak- 
cją mas. Hiller stwierdzł w „Mein 
Kampl": „Zgromadzenia masowe są 
konieczne, choćby tylko z tego powo- 
du, że jednostce, która stając się zwo- 
lennikiem nowego ruchu czuje Się sa- 
molna i daje się łatwo ogarnąć Stra- 
chem przed samotnością, pozwalają 
one po raz pierwszy zobaczyć obraz 
większej społeczności, coś, co działa 
pokrzepiająco i zachęcająco na więk- 
Szość ludzi” 

Myśl Hitlera, sformułowana w więzie- 
niu po nieudanym puczu monachijskim 
w_ 1823 roku, dziesięć lat później stała 
się dyrektywą. Marsze z pochodniami, 
olbrzymie wiece, dellady SA-manów | 
SS-manów. gigantyczne _ dekoracje. 
Można powiedzieć, że Ill Rzesza stała 
się największym i najdroższym cyrkiem 
świata. Cyrkiem działającym precyzyj- 
nie i supermechanicznie. 








Ulubiona artystka Fihrera Leni Rie- 
fenstahi przedstawiła magiczną lormutę 
Hitlera na wielu metrach celuloidowej 
taśmy. Filmy te pozostały, i dziś jesz- 
cze, a może dopiero teraz, dają rzeczy- 
wiste świadectwo germańskiej obrzę- 
dowości ubranej w brunalny mundur. 
„Triumf woli” — dokument filmowy z Vi 
Zjazdu NSDAP w Norymberdze — naj- 
wybitniejsze bodaj dzieło Leni Riefen- 
Stahl. nieodparcie kojarzy się ze staro 
germańskimi sagami. Według nordyc- 
kiej kosmogonii świat powstał z ciała 
olbrzyma Imira, a człowiek-wojownik, 
po chwalebnym życiu i śmierci, najla- 
piej na polu walki, wędruje do germań- 
Skiego raju — Walhalli, gdzie wiecznie 
odpoczywa w otoczeniu urodziwych 
blondwalkiri. Takim germańskim rajem 
na ziemi stawała się corocznie podczas 
kilku dni Norymberga. Olbrzym Imir. 
wcielony w sylwetkę Hitlera, pozdrawiał 
swych wojowników, grzmiał na wro- 
gów; pierwszym obiecywał zaszczyty i 
germańskie niebo, drugim wróżył — lo 
także nisodłączny alrybut nordyckich 
religii — totalną zagładę. Hitler — Ol- 
brzym. Nieubłagany Los, Nieodparta 
Siła Przyrody. Do praktyk magicznych 
należało dotykanie krwawego Sztanda- 
ru z Monachium, prymitywnym obrzę- 
dom plemiennego wtajemniczenia od- 
powiadało coroczne wprowadzanie za- 
stępów Hitlerjugend do NSDAP. 

Leni Rietenstahi, jako jedyna bodaj 
artystka filmowa Ill Rzeszy. rozpalona 
wiarą w hitleryzm i osobistym uwielbie- 
niem Fiihrera, mająca niezaprzeczalny 
talent, wzniosła się na szczyty monu- 
mantalnej propagandy — wizualnej 
Goebbsls, który notabene nie cierpi 
Riefenstahl z powodu jej całkowiiej ni 
zależności od kierowanego przez sie- 
bie przemystu filmowego, pisał w 1932 
roku: „..oglądamy film  „Buniownik” 
Ludwika Trenkera. (..) Tak można sobie 
wyobrazić film przyszłości: rewolucyjny, 
z wielkimi scenami masowymi, które 
występują z potężną siłą witainą, (..) Wi- 
dać lu, co. można zrobić z filmu, gdy 
ktoś się na tym rozumie”. On rzeczy- 
wiście „się na tym rozumiat” 

Sekwencje „Triumfu woli" znajdzie- 
my w montażowym filmie dokumental- 
nym Michaiła Romma „Zwyczajny fa- 
szyzm”, także — w biograficznym doku- 
mencie filmowym zmontowanym na 
podstawie monogralii Joachima Festa 
„Hitler, historia kariery”. W tych filmach, 
powstałych po wojnie, można by rzec - 
na ruinach systemu, który z takim upo- 
dobaniem i periekcją sam siebie loto- 
gratował. przerażający fenomen hitle- 
tyzmu najbliższy jest wizji Tomasza 
Manna przedstawionej w_ „Doktorze 
Fauslusie”: „Mając jeszcze w uszach 
pogłos histerycznych dekłamacji nie- 
mieckich spikerów na temat Świętej 
walki o wolność przeciwko bezdusz- 
nym masom pisałem owe stronice o 
piekle... nie do pomyślenia bez we- 
wnętrznego przeżycia lochów Gesta- 
po”. Nieco dalej w tym samym eseju 
„dak powstał «Doktor Faustus»" To: 
masz Mann postawił kropkę nad i: „..w 
obecnym momencie  dziejowym, 'do- 
słownie diabeł prowadzi Niemcy na pa- 
sku” 

Filmy narodowosocjalistyczne, prze- 
de wszystkim dzieła Leni Rielenstahl — 
„Triumł woli”, „Olimpiada”, kroniki ty- 
godniowe, zdjęcia okolicznościowe u- 
dowadniają dziś, że w pewnych, ściśle 
określonych warunkach politycznych i 
społecznych estetyzmu | barbarzyńs- 
twa nie oddziela żadna granica. Że 
twórczość artystyczna może być ze- 
spolona z demonizmem. Że koniec 
Świata mieszczańskiej kultury, po wy- 
czerpaniu twórczych źródeł — Go wyka- 
zywał Tomasz Mann w arcydziele o naj- 
inteligentniejszym i - najprzewrotniej- 
szym diable XX wieku — oznaczał za- 
przedanie się hilleryzmowi, by po krót- 
kotrwałej euforii osiągnąć dno upadku. 
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DLACZEGO 
NIE JESTEM 
W RADZIE 


DKF? 


W 8 numerze „Filmu” opublikowaliśmy pod tym tytutem arty- 
kuł Oskara Sobańskiego zachęcający do zabrania głosu Czy- 
telników zainteresowanych poruszonym problemem. Drukuje- 
my dziś pierwsze z otrzymanych listów I czekamy na dalsze. 


PRZYJŚĆ, 
ZOBACZYĆ 

NAWET 

NIE PODZIĘKOWAĆ 


Czemu nie jestem w radzie DKF? 
Mam 20 lat i pracuję jako nauczy- 
ciel WF w szkole podstawowej nie- 
wielkiego miasta na_Opolszczy: 
nie. Mój kontakt z DKF-em i w ogi 
le z filmem zaczął się _ jesienią 
1980 r., kiedy wybrałem się z kole- 
gami do naszego DKF dziatające- 
go na terenie dużego szpitala. 
Przyciągnął nas afisz reklamujący 
film „Powrót do domu”, o którym 
nic nie wiedzieliśmy, ale zaintere- 
sowały nas nazwiska muzyków wy- 
konujących w tym_ filmie słynne 
standardy lat 1960-70. Nie była to 
jedyna atrakcja tego_ wieczoru, 
przynajmniej dla mnie. Czuło się w 
tym klubie dobrą atmosferę, przed 
filmem była krótka prelekcja, wy- 
świetlano slajdy, sam film był na 
pięć z plusem... 

Potem już starałem się chodzić 
regularnie i uczestniczyć w życiu 
klubowym. Jest to_ DKF niewielki, 
liczący zaledwie 60-80 osób, z 
łego Średnio połowa przychodziła 
na film. Członkami klubu są przede 
wszystkim lekarze, psycholodzy, 
słuchacze Studium Medycznego i 
trochę mniej zaangażowana mło- 
dzież miejscowa, przychodząca by 
podrywać urodziwe słuchaczki stu- 
dium. Sam film mało ich obcho- 









W październiku 1983 r. zostałem 
wybrany do Rady Programowej. 
Był to zły okres naszego klubu, 
praktycznie nic się nie działo poza 
regularną projekcją filmu, i tak wy- 
świetlanego przedtem lub potem w 
miejscowym kinie. Rada klubu po- 
padła w konflikt z dyrektorem szpi- 
tala i musieliśmy przenieść się do 
Sali kinowej, gdyż dyrektor odebrał 
nam zajmowane pomieszczenie, a 
Rada klubu chciała być niezależna. 
Przez trzy miesiące ciągnęliśmy na 
cudzym. DKF ginął powolną śmier- 
cią. Pod koniec 1983 r. z Rady 
odeszło trzech członków, którzy 
ciągnęli całą robotę nieomal od 
początku jego istnienia. Byli to lu- 
dzie już w pełni dojrzali i doświad- 
czeni, znający się na filmie, im to 
właśnie zawdzięczam moje zafas- 
cynowanie. Cóż, zostalimy we 
dwóch, z kolegą ze Studium. Po- 
stanowiliśmy działać dalej. W po- 
cząłku 1984 r. wybraliśmy nową 
Radę Programową do której weszli 





sami młodzi, liczący 19 — 21 lat. Po- 
dzieliliśmy się funkcjami, na po- 
czątku szło dobrze, ale potem sła- 
by repertuar, brak pieniędzy, nieo- 
becność dyskusji zmniejszyła licz- 
bę członków. Przyczyna? Przede 
wszystkim brak współpracy mię- 
dzy członkami Rady Programowej, 
brak doświadczenia w załatwiani 
podstawowych spraw, choćby ta- 
kich, jak wygórowane żądania 
nooperatora, transpor, zamawia- 
nie filmów, ustawienie jakiegoś lo- 
gicznego repertuaru. 

Po roku działania w Radzie DKF 
z ulgą pozbyłem się tej społecznej 
funkcji. Dziś klub działa dalej. Hm, 
działa? Przychodzę na film, oglą” 
dam. wychodzę i to wszystko. Pro- 
wadzą go teraz młodzi ludzie w 
moim wieku, sami słuchacze Stu- 
dium. Filmy są czasem ciekawe, 
frekwencja wówczas rośnie. Ale 
czy taki klub zaspokaja potrzeby? 
Czego ja sam szukam w DKF-ie? 

Szukam filmów z sensem, mó- 
wiących o czymś ważnym, szukam 
ciekawych dyskusji po tych fil- 
mach. Czego w DKF nie znajduję? 
Nie znajduję ludzi pasjonujących 
się filmem i — tak od serca — dzia- 
talnością klubową. Marzę zaś o 
klubie w porządnych pomieszcze- 
niach, z dwoma salami po_ mniej 
więcej sto miejsc. W jednym kino, 
w drugim urządzenia wideo, dekc 
racja związana z filmem (plakaty, 
zdjęcia). W programie. seminaria, 
pokazy filmów wideo nieobecnych 
w repertuarze kin, dyskusje z fa- 
chowcami — i to by mi wystarczyło 
do szczęścia. Czemu nie jestem w 
Radzie DKF? Dziękuję, na razie od- 
poczywam. Na powno kiedyś jesz- 
cze będę. Dlaczego nie jestem ak- 
tywny dziś? Zniechęcenie brakiem 
współpracy. Dlaczego młodzi są 
tak bierni, i nie tylko młodzi? Wy- 
godniciwo, telewizja, przyzwycza- 
jenie, że zawsze znajdą się tacy za- 
paleńcy, którzy wszystko zrobi 
abyś ty mógł bez wysiłku przyjść, 
zobaczyć, wyjść i nawet nie pi 
dziękować. Trudno, samemu też 
tak można. Nauczyłem się być 
bierny, niestety! 

PIOTR MOC 


Branice 























SZPILA 
W SZANOWNE 
CIAŁO! 


(...) Utarło się w dyskusjach o sy- 
tuacji DKF-ów, że o Filmotece Pol- 
skiej jak o nieboszczyku: albo do- 





brze, albo wcale. Już powiedziano 
wszystko: że działa w niesłychanie 
trudnych warunkach, że wyczerpa- 
ła wszelkie możliwości udostęp- 
niania filmów. Może to tak wygląda 
z wnętrza oficyny przy ulicy Puław- 
Skiej, ale zupełnie inaczej z punk- 
tu widzenia petenta, jakim bywa 
DKF z prowincji. Dla niego Filmote- 
ka Polska jest Sezamem strzeżo- 
nym przez straszliwe smoki i anioły 
z ognistymi mieczami w dłoniach. 
broniące z determinacją dostępu 
do skarbów. A często brak jedne- 
go jedynego filmu ponad arbilral- 
nie wyznaczoną normę uniemożli- 
wia organizację na przykład semi- 
narium czy przeglądu. A co mają 
robić kluby, których nie ma na liś- 
cie zamkniętej na siedem pieczęci 
w czasach, w których niejeden pre- 
zes DKF-u w ogóle nie wiedział, co 
to film? 

Wiem, jak haniebne są warunki 
działania tej instytucji, ale odnoszę 
wrażenie, że Filmoteka Polska od 
dawna się do nich przyzwyczaiła. 
Co więcej: okopała się w swych 
biedniackich opłotkach i ma argu- 
ment na wszystko — nic się nie da 
zrobić. Tylekroć pisano o niej, tyle 
sugerowano różnych rozwiązań i 
żadne nie doczekało się realizacji. 
Może dlatego, że w gruncie rzeczy 
tak jest wygodniej? 


STANISŁAW B. 
(nazwisko i adres 
znane redakcji) 


SKĄD MAM 
WIEDZIEĆ? 


Mieszkam w Gdańsku i z tego co 
mi wiadomo, działają tu dwa dość 
znane DKF-y oraz dwa kluby filmo- 
we przy Politechnice Gdańskiej 
Wydziale Humanistycznym UG, Nie 
wiem jednak. czy można w stosun- 
ku do nich użyć określenia DKF. 
Trudno jest bowiem stwierdzić na 
jakiej podstawie działają oraz jaki 
iest ich program. 

Mam ogromne trudności w zdo- 
byciu informacji na temat określo- 
nego filmu, nie mówiąc o nabyciu 
biletu. Więc skoro tak jest, jeżeli 
bezskutecznie szukam kontaktu. 
będąc szczególnie zainteresowana 
filmem i kontaktem z ludźmi, to co 
ma powiedzieć przeciętny widz? 
©Qn nawet nie ma pojęcia gdzie 
można coś obejrzeć. 

Tworzy się przysłowiowe błędne 
koto, z którego jest oczywiście bar- 
dzo proste wyjście: należy uspraw- 
niać lokalną informację o DKF-ach 
i proponowanych przez nie progra- 
mach oraz zapewnić dogodną i 
sprawną sprzedaż biletów. Myślę 
też, że dużo dobrego mogłaby zro- 
bić lokalna prasa. Trudno bowiem 
oczekiwać zainteresowania. jakąś 
działalnością. jeśli nie mówi się o 
niej na szerszym forum, nie podej- 
muje prób popularyzacji 

(..) Dlaczego tak szaloną popu- 
larność zdobył sobie telewizyjny 
program „X zaprasza”? Sprawił to 
przede wszystkim dobór filmów z 
akcentem na filmy kontrowersyjne | 
raczej trudne w odbiorze, co prze- 
czy stwierdzeniu, że istnieje jedy- 
nie zapotrzebowanie na filmy lek- 
kie, fatwe i przyjemne oraz umiejęt- 
na forma zareklamowania tych fil- 
mów zarówno przed samą projek- 
cią, jak i wcześniej, w notatkach 
prasowych. Podobnie zresztą 
Sprawa wygląda z .Konirontacja- 
mi”. 
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Claudia 
Cardinale 
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Fot. Cinó Rwue 


Po niepowodzeniu filmu „Claretta” ta popu- 
larna i wciąż piękna aktorka powróciła na ek- 
ran we francuskim melodramacie „„Przyszie 
lato" Nadine Trntignant. Sukces odnióst też 
jej fim telewnzyjny „Księżniczka Daisy” Wan- 
Sa Husseina. 





Kino. 


Darrieux: 
bal trwa 
nadal 


„„udziłam marzenia, sło w czasach, kiedy było 

tak mato rzeczy skianiających do marzeń” - 
mówi skromnie Danieilo Darieux. Z dzwną 
gwiazdą Irancuskiego, kina spotkał się Ren 
Bemar z „LL Expres: 

We Francji nazywano ją D.D. dia reszty świala 
była po prosłu Didi. Podczas gdy inne Qwiazdy 
zosiały zepchnięte w zapomnienie, góy tyko na 
ich twarzach pojawił Się pierwsze zmarszczki o 
Danielle Darteux pracuje nadal 

W czasie ostatniej uroczystości przyznawania 
„Cezarów kino oddało Daniele Damieux jeden z 
iych nałdów. która grzobią, a jednocześnie koro- 
nują. Aktorka grała w tym czasie w paryskim 
Thezire des Nowveautós w „Gigi! Colstie, wysta- 
wicej przez Jean Meyera. Wysiąpiła w roli spryt 
rej ciotki Al. — Cóż lo za Cymiczna osoba. Ja- 
kież to smaczne — zachwyca się 

Wcześnie przychodzi dO Ist w obawie przed 
spóźnieniem. Jest skromna, wręcz nieśmiała 
chociaż ma niezbile dowody na działanie swego 
wdzięku. | 1o od wielu lal, bo od „Balu” z 1931 
roku, w którym wystapi jako, czternastoletnia 
dziewczynka. Dowodem jest także jej 90 fimów. a 
wśród nich tak głośne jak „Kalia”. „Na uwęz 
„Madame de." „Prawda o Bźbć Donge",„Kryp. 
ionim Cycero'. „Czerwone i czarne”, „Panienki z 

„Rochełort". Wszyscy pamiętamy, że za kamera 
znajdowali się Livak, Tourner. Demy, Ophdis, a 
listami wdzięków Danielle padali Charles Boyci. 











Trudna droga 
do Indii 





niałych 
(1946) I „Olwiera Twista" (1948), superproduk- 
ch ak „Most na rzece Kal" (1857) | „Lawren- 
<2: Arzbi" powrócił na ekrany dzięki 
da Indii" stanowiącej ekranizację głośnej, wy- 
donej w 1824 książki Edwarda Morgana Forsto- 
ra. Z weteranem brytyjskiego kina spotknii się 
dziennikarze z „Lo kłondo' | „Le Figaro" 

— Gi którzy lubią powieść Forstera - mówi 
Lean - polubią także | Him. Reaiizuję zawsze filmy. 
klóre sam miałbym ochotę ogladzć. Nie ukty- 
wam, że spośród wszystkich filmów ostatniego 
dziesięciolecia najbardziej podobał mi się „O 
ciec chrzestny”. Szukam w książkach pełnokrwi- 
słych postaci. Bohaterowie „Drogi do Indii" ocza- 
rowali mnie, niezależnie od iego. czy są wrażliwi i 
szlachetni, jak pani Moore i Fielding, czy też anty 
patyczni | śmieszni iak pani Turion i pani Calen 
dar. Nie utożsamiam się Z żadną z 1ych postaci 
ale w tej galeni portretów moim faworytem jest dr 
Aziz, przypominający mi Chaplina. Diaczego tak 
cenię Chariiego? Nie wiem. A Aziz ma cos z nie- 
90 w uśmiechu i odwadze. 

Moje credo filmowe brzmi: Lubię opowiadać 
iabuty_ Nawet jeżeli uchodzi to za niemodne. 
gwizdzę na to. Film robi się przecież dla publicz- 
ności, a nie dla ekranu. 

„Anglicy pozoslawii po sobis w Indiach zła 
wspomnienia. Kiedy po raz pierwszy znalazlem 
się w Indiach. byłem jeszcze bardzo miody. Inói 
to część nas wszystkich. jest o cudowny i strasz 
ny kraj 
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'ouglas Fairbanks Jr., John Loder, Góratd Phil- 
e, jean Gabin, Mason James, 

Wszystko to było rozpięte na sieci romanso- 
ych opowieści przedwojennego kina trancu- 
kiego I lakich samych opowieści z okresu tzw. 
'olego wieku Hollywood. - Budzłam marzenia. 
ak, to prawda, ale w czasach, kiedy tak mało 
teczy skianiało do marzeń. Dzisiaj muszę wal 
zyć z inną konkurencją — tak oto Dareux pod- 
umowuje karierę Danielle o peristym śmiechu. 

Ale dlaczego. jak do tego doszto? — Hrzypad- 
iem, W Bordeaux. gdzie przysztam na Świal. 
hciatam się uczyć gry na saksofonie, ale matka 
znała, że nie jest to instrument odpowiedni dla 
ziewczyny | posłała mnie na lekcje gry na 
krzypcach. Przypadkowe spotkanie nia korytarzu 
orawiło. że zaczęłam grać w filmach. Powołanie 
rzyszło później, kiedy byłam już stawna. Aktors- 


awiefle Darrieux 


Fot LExoiess 

























Nie tylko ja jeden myślałem o adaniacji „Drogi 
© Indii". Marzyt o tym także w latach sześćdzie. 
jątych Satyaji Ray. autor „Drogi 00 miasta” oraz 
mu „Domi śwał”. Forster nie wyraził zgody, Nie 
fam kinu mówi. — Film opowie się albo za Ang- 
<ami albo za Hindusami. Ja natomiast życzę S0- 
ie zachowania równowagi. Książka Forstera jest 
istocie bardzo antybrytyjska. Alakowano za 1en 
»n jej autora. Przed ówudziostu pięciu laty Hin- 
uska, Santha Rama Rau zaadapiowała „Drogę 
9 indii" na scenę. Widziałem lo przedstawienie 
londyńskim Comedy Theatre. Szalenie mi się 
podobało. 

Zmańty w czerwcu 1970 roku, w wieku St lal 
arster przekazał prawa autorskie „Drogi do In- 
1" na rzecz King's Coliege w Cambridge. gdzie 
ludiowat I gdzie spędzt znaczną część życia. 
iedy spadkobiercy zdecydowali się na ekran. 
£. pomyśleli najpierw o Lindsayu Andersonie. 
szyserze „Jezeli -" i „Szpiala Bnlannia”. Ander- 
30 me podjął olerty. I wiedy ja moglem podpi- 
36 koniraki. Był szalenie rygorystyczny. Zobo. 
ięzaiem się, że film nie przekroczy dwóch go- 


iwo wydawało mi się bardziej interesująca od sta 
wy. 


Nie kolekcjonuje fotosów, wycinków praso- 
wych. — Przeszłość to coś sirasznego! Wspom- 
nienia to życie per procura. Grałam różne role. 
skromne i pierwszoplanowe. Nie wiem absoluinie 
co reprezentuję. Musiałabym nad tym Się zasia- 
mowic, potraktować siebie bardziej seno. 

A rezyserzy? — Niektórzy są oschl, inni hojni, a. 
jeszcze inni w ogóle nie kierują aktorami. Ale czyż 
1o me jakiekołwiek znaczenie? Byłam na płanie. 
aby grać. Partnerzy? — Lubilam tych. którzy byli 
dobrymi aktorami Jej dawne filmy? — Nie ogląda- 
lam ich. Są takie, których w ogóle nigdy nie wi- 
działam. Sekrety taleniu? Mankiewicz mówił, że 
była zadziwiająca już Od pierwszego ujęcia — Tak 
powiedział? Polralię $miać się, a potem za Dol 
minuty zalewać się tzami jeżeli scena jesi smut- 
na. To Wielki dar. 

Nieraz tylko jakieś nazwisko potral obalić mur 
skrupułów i dyskrecji. Zadziwia ją nadal osobo- 
wość Colelie i Ophólsa. — Posziabym za nim na 
koniec świala. nawet gdybym miata grać rolę zu- 
„pełnie mi nie pasujące. Z entuzjazmem mówi o 
Kalharine Hepburn. - Podjęłam za nią rolę w 

Coco" o życiu Coco Chanel. Na Broadwayu! 
Cudl Kiedy nas sobie przedstawiono, poprosi. 
łam ją o aulograi. Tego samego wieczoru zapro- 
sita mnie na kolacje. 

Po raz pierwszy Sianęła na scenie — w szluce 
„stan i lzolda" — w_ 1937 roku. — Bardzo się 
wówczas wstydziłam. Potem przyszły inne sztuki i 
znalaztam w aktorstwie teatralnym wiefe przyjem- 
ności. Sądz, że jednak mam w sobie coś (odro. 
bine) z ekshibięjonistki. 

A dzisiaj? Jak dzisiaj potoczyłaby się jej kańe- 
ra? — Gdybym ją rozpoczynała leraz. kiedy w każ- 
dym filmie młoda aktorka musi pokazywać poś- 
iadki, to pożegnatabym ło wszystko i wrócłabym 
do moich skrzypiec 





zin i 45 minut projekcji. Tym razem tylko ja je 
Slem autorem scznaniusza | dialogów. 

W przeciwieństwie do ksiązki, gdzie następuje 
zerwanie Aziz z jego mentorem, iberałem Fiel. 
dingiem, w filmie następujs ich pąodzenie. Bro- 
nię tej zmiany, Azz i Fielding spotykają sie pod 
koniec powieści, w okolicy, gdzie Aziz pracuje 
jako lekarz. Jadą obaj konno i żywo dyskutuj 
Dlaczego nie mozemy być przyjaciółmi już teraz 
— pyła Fielding Aniza. — Ja tego chcę. Ty lego 
chcesz. | Forster pisze: Ale konie lego nie chciały 
— odskoczyły od siebie; nie chciała tego ziemia 
(..) Świątynie. zbiornik, więzenie, pałac, płaki, 
padlina. Pawion Gościnny (..): one wszystkie 
ego nie chciały. mówiąc tysiącem głosów: „Nie, 
jeszcze me”. Jest to zakończenie głęboko tym 
boliczne. W ksiażca, jak to tumaczyłem posiada- 
czom praw autorskich, nie nastręcza lo żadnych 
problemów. Ale proszę mi wyjaśnić, jak to zakoń- 
czenie przelłumaczyć na język filmu! Kiedy Fors- 
ler pisał swoją powieść, Anglicy byli jeszcze w 
Indiach i cała sprawa była paląca. Nie sadzę, aby 
dzisiaj tak było. 


<tor Banerjee, Alec Gulnnaas | Judy Dane w „Drodze do Ind" 








Tematy 


znalezione 


Nikołaj Gublenko: aktor i reżyser. Zwrócił na siebie uwagę bardzo osobistym 
filmem „dak zranione ptaki”, dziś w prasie radzieckiej sporo pisze się o jego 
najnowszym utwarze — „I życie, i tzy, I miłość". Oto tragmenty wywiadu z „So- 


wietskiej Kultury": 


© Co jest dla pana nieodzowne, aby 
zdecydować się na reaiizację filmu? 

— Naeden film poświęcam. niestety, rzy - 
cztery lala, nie mniej. Co w tym czasie robię? 
Jezżę. podpatruję ludzi, jeśli tak można po- 
widzieć. Z reguty są to dałekie podróże. Uwa- 
żam, że Stolica i wielkomiejskie życie bardziej 
ograniczają twórc. Zachowujemy się prawie 
jak somnambuicy, przyzwyczajeni do utar- 
tych kolein. Rankiem w wytwórni obracamy 
Się w dobrze znanym kręgu ludzi, wiaczorem 
przy różnych okazjach czy w teatrze spotyka- 
my znowu tych samych przyjaciół. Wszelkie 
pytania ograniczają się do osobistych iniere- 
sów, a przecież życie ludzkie bywa bardzo 
różne... Przed pięciu laty zdecydowałem się 
na podróż. Pociągiem pojechałem do Nowo- 
grodu, tam kupłem rower i przez Psków i 
Wielkie Luki wybralem się na. miejesce 
swoich pierwszych zdjęć. W czasie takiej jaz- 
dy zdarza się niepogoda i zmęczenie, trzeba 
zatrzymać się w nieznanym domu. Ludzie Są 
gościnni, karmią, przygołowują postanie na 
moc. rozmawiają Mają swoje zdanie o 
wszystkim. wszędzie dociera radio, telewizja. 
prasa, każdy zachowuje jednek własny osąd. 
To właśnie jest dla mnie materiałem, Notuję 
w zeszytach. w głowie | w sercu, dokonuję 
wyboru. 

© Z tomahi powstaje scenariusz — a 
więc coś konkretnego. Potem kręci pan 
im | uwalnia się od tego tadunku? idea 
została zmatarializowana, film jest na ekra- 
nach - s co panu zostaje? 

— Film przestaje już do mnie należeć, nale- 
ży do widza. To, Co chciałem wypowiedzieć, 
podlega osądowi widza, a ten osąd zależy 
takie od chwilowego nastroju. Staram się, 
aby film pozostawiał pewną duchową. twór- 
czą rezerwę. „Jak zranione płaki" czy „le 
sienny urlop" miały sporo rzeczy nie dopo- 
wiedzienych. z tych lematów można było zro 
bić nowe filmy. Dopiero w ostatnim poczu- 
łem. że juz wyczerpałem Się. do końca Mam 
dziś wrażenie pusiki | wielkiego zmęczenia. 
Film był niezwykle trudny aktorsko - grali lu- 
dzie osiemdziesięcioletni. aktorzy dawno już 
emerytowani a z nimi także nieprolesjonelis. 
Gi. Dla wielu była to szansa odrodzenia, 


ogromna radość twórcza. która wynagradza- 
4a wszelkie irudy. 

© Czy ma pan świadomość dla kogo 
robi pon swoje filmy? 

— Tak. Moim odbiorcą jest człowiek, który 
kocha swą ojczyznę. Cierpi, jeśli w naszym 
zycu jest coś nie tak. Stara się w miarę si. 
aby było lepiej. To wszystko. 

© Diaczego przestet pan występować 
w swoich filmach? 

— Brakuje mi kontroli. Nawet jeśli aktor 
myśli o sobie najepiej, potrzebuje kontroi 
Rezyszria to wybór. ZA kamerą musi stać 
człowiek, któremu się ufa, który spogląda na 
pracę aktora i ocenia ją w kontekście całości. 


© Ale w plorwszym fimie „Powrót z 
rontu', a także w „lak zranione ptaki” byt 
pan tskże aktorem. 

— Realizując „Jak zranione piski" znalaz 
tem się w Syfuscji Dez wyjścia: proponowa- 
tem rolę, aktorzy odmawiali. Tak było, CHOĆ 
brzmi to nieprawdopodobnie. Natomiast w 

Powrocie z frontu". to była potrzeba emo- 
gdonalna. Chciałem sam wcielić się w postać 
ojca. człowieka z pokolenia, które powraczło 
z wojny. chciałem osobiście złożyć hołd tym 
ludziom. A w kwestii kontrol... Byłem wów. 
czas młodym reżyserem, wydawało mi się, że 
wszysiko można. Zresztą człowiek uczy Się 
na błędach 

© Najważniejsze jest chyba osobiste 
zainterosowanie, wownętrzna potrzeba za- 
grania danej rol... 

— Obok wewnętrznej potrzeby liczy się 
także ocena możliwości i dojrzałość. Zapew. 
ne. mógłbym zagrać rolę dyrektora domu 
starców w swoim osiatnim fimie. Ale przy 
wszysikich obowiązkach i odpowiedzialnos 
Gi, która spadła na mnie na planie, okazało 
Się to po prostu niemożliwe. Wszystko zależy 
od filmu. Jeśli chodzi jednak o moją praktykę 
aktorską... Grałem w filmie Gleba Pantłowa 
Proszę O głos” | z wdzięcznością wspomi- 
tam okres lej pracy. o była wielka satysiak- 
cja. Teraz z radością zgodziłem się na udział 
w ielewizyjnym, Z4-odcinkowym senalu Wik- 
lora Leszkowicza „Lenin. Stonico biograf 
którego realizacja polrwa do 1687 roku. 
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Z ULICY DO KINA 





„potrząsanie 
nowości 
kwiatem” 


-ecie naszej kinematografii w sposób or- 
40850E ST onóżz 
Szkolnictwa filmowego. Z Państwowej Wyż- 

szej Szkoły Filmowej w Łodzi wyszli wybitni i mniej 
wybiini twórcy filmowi. Gi pierwsi rozstawiii kino pol- 
skie w świecie, ci drudzy w skromniejszym zakresie i 
w miarę możliwości współtworzyli, że tak powiem, co- 
dzienność naszej kinematografi. Nie mam jednakże 
zamiaru wyslawiść na tym miejscu cenzurek. W filmie, 
tak jak zresztą w każdej dziedzinie twórczości arty- 
stycznej. nie ma sprawiedliwości. Jedynym wyznacz- 
nikiem określającym twórcę definitywnie bywa skala 


W „Leku wysokości” 


j j ii JERZY 
Mistrzowie kina SAK 
W „Producentach” parodiował musical, w „Błyszczących siodłach” wziąt na warsztat 
western. W „Młodym Frankensteinie" zmierzył się z klasyką horroru, w „Lęku wyso- 
kości” z kinem Hitchcocka, a w „Niemym kinie” z formułą filmu z okresu niemego. 
Zwieńczeniem jego działalności jest „Historii świata część I”, parodia amerykańskie- 





talentu. Jedno jest pewne — szkoła ma swoje nieza- 
przeczalne osiągnięcia i swoją legendę. 

Z opowieści moich kolegów, absolwentów szkoły 
łódzkiej, mogłaby powsiać wcale pokaźna książka, 
zawierająca bogaty materiał. zdarzeniowo-anegdo- 
tyczny. Fizecz ciekawa — najchętniej mówią o tym, co 
działo się obok, co było otoczką, ciągiem zabawnych 
perypelii. Rzadziej wspominają wykładowców, pro- 
gram nauczania, czy tzw. kwestie merytoryczne. MÓ- 
wiąc szczerze: nigdy ich o to nie pylałem. W jednym 
natomiast są zgodni — to co pozostawiło w nich Irwały 
ślad, to atmosiera uczelni. Zgłębienie tajników war- 
sztalu filmowego odbywało się w almosferze gorą- 
cych sporów © przyszły ksztań kina. Profesor Jerzy 
Toepliiz, wieloletni rektor szkoły, w wywiadzie dla „Fil- 
mu” powiedział: „Każda generacja ma swoje własne, 
nowe kino". Tkwi w tym stwierdzeniu jakaś prawidło- 
wość — „potrząsanie nowości kwiatem” — to przywilej 
młodości. 

Zważywszy, że moi koledzy to ludzie, którzy stosun- 
kowo niedawno opuścili mury szkoły tódzkiej, jakby 
dla przeciwwagi, dla kontrastu, sięgnijmy do histori. 
Otóż szperając po antykwarialach natrafiiem na po- 
wielaczowe wydanie „Przeglądu Filmowego" (z marca 
1954 rokuj, czasopisma studenckiego Koła Naukowe- 
go przy PWSF w Łodzi. Numer otwierają materiały 
dotyczące organizacji radzieckiego Wszechzwiązko- 
wego Państwowego Instytutu Kinematografi (WGIK). 
Obok można znależć anykuł studenta V roku Janusza 
Kubika na temat magnetycznego zapisu dźwięku i ob- 
razu. Dalej widzimy pracę Jerzego Grotowskiego, 
przyszłego założyciela leatru „Laboratorium". noszącą 
tytuł: „Artystyczny testament K. S. Stanisławskiego". 
Ktoś zakreśli kopiowym ołówkiem następujące zda- 
nie: „Stanisławski wskazywał, że aktor przystępując 
do pracy nad postacią sceniczną powinien przygoto- 
wać sobie dokładną linię najprostszych działań fizycz- 
nych". Trafne podkreślenie. Tę metodę Grolowski, jak 
się zdeje, rozwinął później właśnie w „Laborato- 
rium”. 

Za Grotowskim tekst Bóli Balśzsa, teoretyka filmu, 
„O adaptacji”. Ta sama ręka podkreśliła zdanie: „Być 
może, że ze złych powieści można zrobić dobre filmy. 
lecz z dobrych powieści nie można zrobić równie 
dobrych lub lepszych filmów". Wreszcie wypowiedź 
Orsona Walłesa, z której pracowity otówek kopiowy 
wyłuskał akapit: „Jean Cocteau zapytany co sądzi 0 
ekranie panoramicznym odpart: «Następny poemat 
napiszę na większym kawatku papieru=". 

Na koniec w kronice wiadomość, że 14 stycznia 
odbyła się dyskusja nad tygodnikiem „Film”. Wzięli w 
niej udział redakierzy: Borowy, Giżycki, Węsierski. 
Przewodniczył prof. Bohaziewicz. „Dyskutanci wyka- 
zali, że tygodnik «Film» systematycznie obniża swój 
poziom, stając się niekiedy pismem reklamowym". 
Przy tym zdaniu ołówek kopiowy postawił znak zapy- 
tania. 

Nie ulega wątpliwości, że „Przegląd Filmowy" z 
marca 1954 roku należał do ówczesnego studenta 
PWSF. Przyszłego wybitnego reżysera, czy przyszie- 
go mało zdolnego? Nie to jest ważne, Ważniejsze są 
ślady kopiowego ołówka na zżótktych stronicach — 
zapis sianu Świadomości nieznanego filmowca. 
Cząstka historii naszej powojennej kinematograli za- 
stanawiająca i zarazem pouczająca. 

JERZY 


GÓRZAŃSKI 
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go kina widowiskowego. 


rooks poszedł inną drogą niż większość kor 
B ków. Gdy inni tworzyli charaklerystyczne po- 
słacie, wiążąc z nimi określony typ humoru, on 
zwróci się w stronę parodii. Budował i buduje 
nadal swoje dzieła bazując na istniejących filmach i 
gatunkach filmowych. Uprawia swoisty autotemałyzm 
jego kino, często posługując się środkami zdradza- 
jącymi umowność przedstawianych zdarzeń, opowia- 
da 0 kinie w ogóle. 

Gdyby nie jedno „ale” można by powiedzieć. że 
Brooks żeruje na miłach kinach. Tym „ale” jest fakt, iż 
©n sam znalazł się na najlepszej drodze, by stać Się 
kolejnym mitem ekranu. 

Krytycy zgodnie podkreślają, że Brooks odnowił 
najlepsze tradycje amerykańskiej burieski, ale wspo- 
minają przy okazji, że epizody śmieszne sąsiadują w 
jego filmach z epizodami niesmacznymi, a pospoli- 
tość stylu raz po raz utożsamia się z wulgarnością, 
Powiedzieć, że humor Brooksa ma plebejski rodowód 
to mało, gdyż plebejskość nie tlumaczy zażenowania, 
jakie wywołują często jego żarty. 

Burleska już z delinicji jest uprawniona do posługi 
wania się „stylem pospolitym, niekiedy wulgarny”, 
ale Brooks spotkał się z zarzutem drastyczności swe- 
go humoru. Stało się to przede wszystkim z racji wy- 
korzystywania przezeń tzw. drażliwych temaów — eks- 
ploatowania z prawdziwą pasją seksuaknej stery życia. 
Choć są lo żarty zaliczane do tzw. męskich, tj. nie 
nadających się do opowiadania w obecności dam, 
przecież | one wywodzą się z lascynacji kinem. Są 
parodiami filmowych wątków lub panujących na-ekra-- 
nie stereotypów. I tak np. plerwsza sekwencja „Histo- 
rii Świata” pokazuje, jak antenat człowieka słaje na 
dwóch nogach, by przednich kończyn użyć do maś- 
turbacji. a w tle muzyczny motyw przewodni „2001 
Odysei Kosmicznej". | dopiero owa muzyka pozwala 
dostrzec w tej scenie drapieżną kpinę z począikowych 
pani filmu Kubricka. 

w „Błyszczących siodłach” walczący kowboje 
przewracają dekoracje i wpadają na pian kręconego 
obok filmu rewiowego, co wywołuje kolejną bójkę 
między nimi a „panami w cylindrach”. Ci ostatni za- 
chowują się podczas walki jak kobiety i zostają osta- 
tecznie jak kobiety potraktowani. Cała ta sekwencja 
służy Brooksówi nie tylko dla zdemaskowania umow- 
ności fabuły przez odsłonięcie filmowego zaplecza, 
ale także do zestawienia ze sobą różnych gatunków 
filmowych: westernu i musicalu, oraz różnych typów 
bohaterów; twardych, męskich, brudnych i śmierdzą- 
cych kowbojów zderza bowiem ze zgrabnymi, czyś- 
ciutkimi i zniewieściałymi tancerzami. Przy Okazji war- 
to zwrócić uwagę na to, że Brooks przenosi na ekran 






len wulgarny 











tzw. prawdy obiegowe — ij. opinie na temat jakichś 
rzeczy, osób czy zjawisk o charakterze generalizują- 
cym, w które: wierzyć trudno, ale z którymi walczyć nie 
sposób. Podany przykład jest ilustracją opinii, że 
„wszyscy tancerze to homoseksualiści”. Demoniczna 
piosenkarka z „Błyszczących siodeł” jest wcieleniem 
stereotypowego wyobrażenia niemieckiej kochanki, 
wmuszającej w swego mężczyznę olbrzymie ilości 
kiełbasek na gorąco. 


dłużnikiem kina: zapożyczył się u Marleny Die- 

trich z „Błękitnego anioła" i innych wampów, 

by zsumować ich cechy | pokazać je w krzy. 
wym zwierciadle. dodatkowo wzmagejąc komiczny e- 
tekt subtelną (jak na Brooksa) aluzją do „Kabaretu” 
Fosse'a. Warto przyjrzeć się losom tej bohaterki. Poja- 
wia się ona w całej historii jako wampiryczna pięk- 
ność, którą „czarny charakter" wysyła do miasteczka 
na Dzikim Zachodzie z misją złamania serca i życia 
czamoskóremu szeryiowi. Wulgarna jak dragon i tań- 
cząca jak dragon (nie mówiąc już o śpiewie przypomi- 
nającym wojskowe komendy) dziewczyna uwodzi 
szeryła i po upojnej nocy jest w nim rozkochana do 
szaleństwa. Ale szerył odchodzi do swoich obowiąż- 
ków. Porzucona łamie jeszcze serce „czarnemu cha- 
rakierowi (0 wyraźnych skłonnościach sadomasochi- 
stycznych. co u Brooksa nagminnie się powtarza) i 
wchodzi na dobrą drogę: zostaje cnoiliwą nauczyciel- 
ką w czarnej sukni zapiętej pod samą szyję. 


Ten sam typ bohaterki i ten sam chwyt, polegający 
na obnażającym konwenans fabuły odwróceniu ról i 


T worząc tę ostatnią postać Brooks stał się także 











przebiegu zdarzeń, pojawia się także w innych filmach 
Brooksa. Na niemal identycznym schemacie oparia 
jest rola bohaterki „Niemego kina”. Ta demoniczna 
kobieta, której samo pojawienie się pobudza seksual- 
nie mężczyzn (co dla Brooksa jest jeszcze jedną oka- 
zją do drastycznego gagu) ma zniszczyć reżysera Mel 
Fumna, ale po licznych perypeliach woli zostać towa- 
rzyszką jego życia. Cechy pożeraczki serc ma również 
narzeczona Frankensteina, która swą niedotykalnoś- 
cią i wstrętem do seksu obrzydza życie biednemu 
doktorowi do chwii, gdy zgwałcona przez monstrum 
poznaje „słodką tajemnicę życia”. Galerię zamyka po- 
stać Cesarzowej z „Historii świata”, która odtrąca za- 
loty kochającego ją wodza legionów, ale radośnie upra- 
wia miłość (zbiorowo) z jego żołnierzami 








Drugi typ postaci kobiecej w filmach Brooksa, uo- 
sobiany przez postać asysieniki w „Młodym Franken- 
stainie”, bohaterkę „Lęku wysokości” i córkę z ostat: 
niej noweli „Historii Świata”, można scharakteryzować 
jako niewinne dziewczę, które ma jednak cgromny 
temperament i zadziwiającą świadomość tego, co 
chce osiągnąć. 











Świat mężczyzn w filmach Brooksa jest może bo- 
galszy w postacie, ale nie w charaktery. Nie sposób 
wyliczać tu wszystkich postaci epizodycznych. Warto 
jedynie zasygnalizować, że i tu reżyser sięga do stery 
seksualnej, by budować efekty komiczne, np. epizod z 
policjantem-ekshibicjonistą w „Lęku wysokości”, gu- 
bernator-eroloman w „Błyszczących siodłach” podł 
Sujący każde zarządzenie, by móc nalychmiast wrócić 
do ulubionych zajęć etc. 








Mel Brooks... 











Z Anne Bancroft w „Być albo nie być” 





obiety to istoty niezwykle aktywne, mężczyż- 
Ki natomiast przypada rola zdobyczy. Pa- 

Sywność męska jest umotywowana również in- 

nymi względami. Bohaterowie filmów Brooksa 
to skrajni idealiści: dzielny psychiatra, zdolny nauko- 
wiec, ambitny reżyser, filozof — wszyscy całkowicie 
nieprzygotowani do życia. Kobiety przeciwnie — samo- 
dzielne i świadome celu. Gdy asystentka Frankanstei- 
na wspiera swego zrozpaczonego mistrza kładąc jego 
dłoń na swojej piersi, kanalizuje jego dążenia i w finale 
filmu bohater wykorzystuje dobrodziejstwa nauki, by 
zapewnić sobie najwyższą sprawność seksualną. W 
tym samym filmie monstrum przeżywa chwiię rozpa- 
czy, gdy kobieta z którą się związał, żąda od niego 
seksualnych świadczeń, W „Lęku wysokości” kobieta 
zmusza bohatera do heroicznych wysików w walce 2 
przestępcami. a gdy w finale kamera wycoluje się 





ciąg dalszy na str. 16 





Dam DeLuise, Marty Feldman i Mel Brooks w „Niemym kinie” 





cląg dalszy ze str. 15 


dyskretnie pozostawiając parę w małżeńskim łóżku, 
możemy być pewni, że i tu polrafi go zmusić do 
wszystkiego. 


Rzeczywistość przedstawiona w filmach Brooksa 
jest. jeśli nie zdominowana, to przynajmniej ezustan- 


nie poddawana próbom modelowania przez erotyzm i 
seksualizm. Świat ten wspiera się również na zasa- 
dzi nietolerancji rasowej. oo widać zwłaszcza w his. 
zarnego szeryła („Błyszczące siodła") i w noweli 
5 świętej Inkwizycji w „Historii Świata” oraz na prag- 
nieniu dominacji: każdy usiłuje kierować każdym, a 
seks, pieniądze i władza stają się środkami do osiąg- 
nięcia tego celu. Jest to również świat uproszczonych 
pojęć — obowiązuje tu zdawkowa wiedza, potoczne 
przeświadczenie i .prawdy obiegowe: 


ohater „Lęku wysokości” na jednym 
palcu nad przepaścią, dowiaduje się, że przy- 
czyną jego choroby był upadek z wózka w wie- 
ku niemowięcym, a uświadomiwszy 1o sobie 
nalychmiast odzyskuje siły, pozwalające mu wspiąć 
się z powrotem - metody psychoanalizy są nie tylko 
obiektem satyrycznego ataku, ale i materiałem podda- 
nym trywializującernu działaniu statystycznej wiedzy 
na ten temat. Prymitywizm myślowy demaskuje rów- 
nież — może najbardziej — „Historia świata”, pokazuj 
ca „jak mały Jasio wyobraża sobie dzieje ludzkości 
obwieszony reklamami starożytny Rzym, kasy pomo- 
cy społecznej udzielające zapomóg gladietorom, któ- 
rzy w ostatnim czasie nikogo nie zabili, menażer zała- 
twiający Filozotówi angaż na dworze cesarskim, Chry- 
Slus i dwunastu apostołów pozujący Leonardowi do 
zbiorowego ponretu w Ostatniej Wieczerzy itd. 


Brooks konstruuje przedstawiany przez siebie 
świat nader konsekwentnie, choć operuje uproszcze- 
niami i ubóstwem rozwiązań fabularnych. Nie jest to 
świat prosty, jak mogłoby się wydawać, bowiem choć 
postacie dają się podzielić na „czarne” i „białe” cha- 
raktery, to jednak ich barwy są nieustannie mącone 
przez relacje, w jakie wchodzą z innymi postaciami 
Prostota. a raczej prostackość świata tych filmów nie 
wynika z niedostatków wyobraźni jego twórcy, ale ra- 
czej ze specyfiki i ostrości jego Spojrzenia na kino. 

Brooks buduje swoje dzieła czerpiąc Z kina — kina 

szeroko pojętego. Sięga nie tylko po fabuły, ale i pro- 
cesy, które umożliwiły powstanie takich fabuł. Filmowy 
kicz jest dlań tylko dowodem na istnienie kogoś, kto 
go zrealizował i kogoś. kto go jako widz zaakcepto- 
wal. 
Ta wulgamość i prostactwo filmów Brooksa to jego 
estetyka, to tylko zrealizowane z całą świadomością i 
do końca konsekwentne odbicie kina popularnego. 
Kina, którego nie tworzą wyłącznie filmy, ale także ich 
twórcy i oczywiście... widzowie. 


Bertil Guve jako Aloksander 
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Gene Wilder I Peter Boyle w „Mtadym Frankensteinie" 






gmara Bergmana „Fanny i Aleksancer", rezy- 

Ser określa swą postawę i sygnalizuje intencje. 

Widzimy _dziesięciolelniego Aleksandra po- 
chylonego nad teatrem marionetek. Uchyla kolejno. 
jedną po drugiej, pracowicie wymalowane dekoracje. 
Wydarzenia w filmie ukazane będą zatem z perspekty- 
wy spojrzenia dziecka a młodociany bohater, którego 
imię znalazło się w tytule, tak właśnie uchylać będzie 
ochronne zasłony świata dorosłych. 

Wkrólce ujrzymy go także penetrującego pokoje a- 
partamentu babki, wędrującego wśród dekoracji wyi- 
maginowanego i perfumowanego świata, który ożywią 
i zaludnią aktorzy — posłańcy fantazji i doświadczenia. 
Ta scena należy do Aleksandra i filmowy dramat roz- 
wijać się będzie przed oczyma dziesięcioletniego al- 
ter-ego reżysera. 

Dzieci pojawiały się niezmiernie rzadko w filmach 
Bergmana i nigdy dotychczas nie zajmowały w nich 
miejsca centralnego. Pozostawały w tle jako barwni 
lecz milczący statyści lub usuwane były do niewidocz- 
nych pokojów dziecinnych. 


J uż w pierwszym ujęciu otwierającym film in- 


„Fanny i Aleksander”: wielkie dzieło Ingmara Bergma- 
na, w którym skandynawski naturalizm łączy się z 
poezją i magią za sprawą spojrzenia dziecka. O tym, 
czym jest świat dziecka w twórczości szwedzkiego reży- 
sera pisze Stig Bjórkman w „Swedish Films”. 


magicznej 





oi. Chapin 


















Nieobecność dziecka wynika zapewne z szacunku i 
obawy. Bergman zachowuje żywe wspomnienia dzie- 
ciństwa, ale równocześnię zdaje Się wykazywać 
mniejszą swobodę w kontaktach z dziećmi i ich świa- 
lem. Sam ma ośmioro dzieci, nigdy jednak nie towa- 
rzyszył im w okresie dorastania. Źwykle jego małżeńs- 
wa lub związki ulegały zerwaniu w czasie, gdy dzieci 
były jeszcze małe. Ź wieloma z nich odnowił stosunki 
dopiero, gdy dorosły. Kilkoro dzieci Bergmana brało 
udział w realizacji „Fanny i Aleksandra". Mats i Anna 
jako aktorzy, Daniel za kamerą. W scenariuszu była 
także rola starszej siostry Fanny i Aleksandra napisa- 
na dla Linn Ullmamn. kiedy jednak w ostatniej chwili 
Okazało się, że nie może wystąpić, Bergman zrezyg- 
nował 2 postaci 

We wszystkich jego dziełach wyczuwa się bolesną i 
nalrętną pamięć dzieciństwa. Niewielu reżyserów za- 
czerpnęło z tych odległych doświadczeń tak wiele ins- 
piracji i materiału. Już w 1954 roku Bergman napisał: 
„Bodziec, który skłania mnie do robienia filmów tkwi 
łakże głęboko w świecie dzieciństwa, który jest najniż- 
szym piętrem mojego warsztatu”. Wiele z jego filmów 


























przybrało ksziaft owahownego rozliczenia z warunka- 
mi, w jakich dorastał i z regułami burżuazyjnej rodziny 
— poczynając od scenariusza „Skandalu” (który reży- 
serował All Sjóberg) aż po „Twarzą w twarz” czy „„Je- 
sienną sonatę". W tych ostatnich rany dzieciństwa 
ukazane są w sposób psychoanalityczny, aby dopro- 
wadzić do bezpośredniej konfrontacji rozczerowane- 
go dziecka i matki-artystki, która uchylała się od od- 
powiedzialności i nie potrafi dać mu miłości. 

Właśnie w krajobrazie dzieciństwa dochodzi do 
pierwszego Starcia autorytetu i niewinności, koniron- 
tacji, która powtarza się wciąż na nowo w filmach 
Bergmana i która jest tematem „Fanny i Aleksandra". 
Dziecko — wolna, ciekawa i pełna żywotności istota 
ludzka — zmuszone zostanie do posłuszeństwa. 
Dziecko będzie karane i pozbawione spontanicznoś- 
ci, zmuszone do przystosowania się i przyjęcia rytuai- 
nych zasad patnarchalnego społeczeństwa. Będzie 
nadal żyło — jeśli nie zbuntuje się i nie obroni swej 
wolności — w niewoli dorosłych, w bolesnej parnięci 
stfumionych pożądań i emocji dzieciństwa. 

W dokumentalnym filmie Jórna Donnera „Trzy sce- 
ny z Ingmarem Bergmanem” twórca mówi o świecie 
dorosłych jako największym zagrożeniu dzieciństwa, 
o tym jak świat ten miażdży, niszczy i unicesiwia dzi 
alństwo. Nasza edukacja była obłąkana w tym sensie, 
że wychowywano nas w poczuciu winy, Nie tylko wo- 
bec Boga, ponieważ 2 tym można było sobie jakoś 
poradzić, zie także wobec rodziców. Miało się nie- 
czyste sumienie wobec wszystkich. Było to wychowa- 
nie oparie na gwałcie metodycznym. Najpierw odby- 
wato się przesłuchanie w pokoju ojca, polem trzeba 
było iść po dyscyplinę. położyć się i oczekiwać chto- 
sty. Ale najgorsze — i lego nigdy nie zapomnę — było 
zamykanie w ciemnej komórce. Ciągle boję się ciem- 
ności i cierpię na klaustrofobie. Jako dziecko nienawi- 
dziłem upokorzenia i moje najwcześniejsze wspom- 
nienia związane są z upokorzeniem. Ale nasze wycho- 
wanie oparte było na przekonaniu, że dzieci należy 
upokarzać. W gruncie rzeczy całe społeczeństwo zor- 
ganizowano w taki sposób, że każdy miał Sposob- 
ność upokarzać każdego, od szczyłu do samych do- 
tów. Trzeba było wiecznie błagać o wybaczenie. W 
owych czasach rodzice nigdy nie przyznawali się do 
błędu. To dziecko zawsze grzeszyło. Przede wszysi- 
kim dletego trzeba było wciąż błagać o wybaczenie. 
Wydaje mi się, że rytuat upokorzenia nadal pozostał. 
choć jest aziś bardziej wyrafinowany i mniej oczywis- 
ty, niż przed pięćdziesięciu laty. 

Upokorzenie jest centralnym tematem w filmach 
Bergmana. Odczytać to można z obrazów zranionego 
artysty w społeczeństwie w „Wieczorze kuglarz, 
„Twarzy”, w analizie ludzkiej zależności w „Milczeniu”, 
„Personie”, w opisie cierpienia człowieka jako tworu 
Społecznego w „Hańbie” i w „Jaju węża”. Temat upo- 
korzenia w najbardziej oryginalnej farmie — konironta- 
cji dziecka i autorytetu — najpełniej występuje właśnie 
w. „Fanny i Aleksandrze”. Młody bohater tego filmu 
zdolny jest do przenikliwości i protestu, i chociaż oko- 
liczności obracają się przeciwko niemu, nigdy nie 
waha się przed wyrażeniem tego, w co wierzy. Protest 
błyszczy w jego spojrzeniu, ale najsilniejszy wyraz 
znajduje, oczywiście. w konfrontacji ze znienawidzo- 
nym ojczymem-biskupem, w pojedynkach słownych. 
w których, Aleksander zdobywa przewagę używając 
skutecznej, choć niebyt dziecięcej broni — ironii. 

Bergman próbuje wyzwolić Się w ten sposób z fan- 
tomów własnego dzieciństwa tak samo, jak we wcześ- 
niejszych filmach poddawał próbie i zmagał się z kon- 
ceptem Boga. W kolejnych dziełach jego walka staje 
się coraz bardziej osobista i bezpośrednia. W „Fanny i 
Aleksandrze” zulorytet nie ma wymiaru mistycznego, 
lecz wciela się w człowieka z krwi i kości. Jest nieludz- 
ki, ponieważ biskup wierzy, iż reprezentuje jedyną 
prawdę, nie pozwala sobie na słabość czy wapienie. 
Jest racjonalistą, z tych którzy w filmach Bergmana 
noszą to samo nazwisko Vergerus i którzy torturowali 
zwolenników fantazji i uczucia w „Twarzy”, „Namięt- 
ności” i „Jaju węża”. Aleksander potrafi jednak przej- 
rzeć wcielonego demona i dlatego może go zwycię- 
żyć. To dziecko jest swoim własnym obrońcą i wyzwo- 
licielem. choć wspomagają je siły sztuki i magii. 

W „Fanny i Aleksandrze" Bergman odtworzył dzie- 
cińsiwo takie, jakim powinno być, mieszczański raj 
bezpieczeństwa, ciepła i poczucia bliskości. Liczna, 
hałaśliwa, przyjazna i kochająca przyjemności rodzina 
Ekhdalów otacza Aleksandra opiekuńczym uścis- 
kiem. Dlatego wygnanie do mrocznego domu bisku- 
pa, w którym dochodzi do konfrontacji, wydaje się tyl- 
ko straszną baśnią wymyśloną przez samego Alek- 
sandra. 

Bo Aleksander, ze swym teatrem marionetek i latar- 
nią magiczną. jest, jak Bergman, artystą. 

W książce z wywiadami „Bergman o Bergmanie” 
czytamy: — Jeśli przyjrzeć się twarzom wielu artystów, 
okaże się, że są iwarzami dużych dzieci, dzieci skry- 
wających tajemnicę. Picasso ma twarz dziecka, mło- 
gzieniaszka, który nigdy nie doróst. Albo Strawiński 
Orson Welles, Hindemih. Jest także Mozart - prawdę 
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mówiąc nie wiem, jak Mozart naprawdę wyglądał — ale 
z portretów widać, że miał te same rysy, podobnie jak 
Beethoven miai twarz rozgniewanego dziecka. Kiedy 
wchodzę do studia albo kiedy mam kamerę i ludzi 
wokół siebie, czuje się, jakbym zaczynał zabawę. Pa- 
miętam dokładnie uczucie, gdy jako malec wyCiąga- 
łem swoje zabawki z szaly. Nie jest to nic innego. Po 
prostu z jakichś niezrozumiałych przyczyn płacą mi 
dzisiaj za to, co robię. a pewni ludzie zwracają się da 
mnie z szacunkiem i wykonują wszystko, co im mówię 
— a to zawsze napełnia mnie zdumieniem. 

Zabawa, o której Bergman mówi, jest rodzajem te- 
rapeutycznego zajęcia, które zapewnia równowagę 
między codziennymi problemami i wymaganiami spo- 
łeczeństwa. Przedstawiając się jako człowiek skłonny 
do zahamowań i zamknięty w sobie, Bergman wyzna- 
je często, że atmostera kolektywnej pracy w filmie 
działa na niego wyzwalająco. Jest to uczucie wynie- 
sione z dzieciństwa. 

Bergman urodził się w 1918 roku w zamożnej rodzi- 
nie średniej klasy. Jego ojciec był protestanckim du- 
chownym, który objął z czasem stanowisko kapelana 
królewskiego. Nieżyjąca już Marianne Hook napisała 
w książce o Bergmanie, że jego dzieciństwo przebie- 
gało w atmosterze swoistego rezerwalu: Wyspa 
wśród zeświecczonnego społeczeństwa, rezerwal, w 
którym mniej lub bardziej świadome pragnienie za- 
chowania ideałów i zwyczajów wcześniejszych poko- 
Jeń zaosirzało konflikt ze światem zewnętrznym i 
zwiększało wymogi wobec tych, którzy wyrastali w tym 
środowisku. 

Dla Bergmana ucieczką z tej fortecy ograniczeń i 
zakazów, z tego doskonałego więzienia zewnętrznej 
elegancji i wewnętrznej frustracji, stał się teatr i film. 
Już w najwcześniejszych latach stworzył sobie włas- 
ny, ukryty świat — Świat marzeń. Starszy brat oddał mu 
prymitywny projektor, dla którego mógł iworzyć swoje 
pierwsze próby filmowe. 

Kinematograt wkroczył do domu Bergmana na 
gwiazdkę, góy Ingmar miał dziewięć czy dziesięć lat. 
Pod choinką leżała duża paczka z nazwą znanej firmy 
fotograficznej. Ingmar, który od dwóch lat marzył o 
aparacie, z trudem mógł się doczekać wieczoru | mo- 
mentu otwarcia prezentów. Przeżył gorzkie rozczaro- 
wanie, kiedy okazało się, że aparat przeznaczony jest 
dla starszego o cztery lata brata, a on otrzymał misia. 
Ale następnego dnia oddał bratu połowę armii swoich 
ołowianych żołnierzyków w zamian za kinematograf, 
chociaż wiedział, że oznacza to przegraną w czasie 
przyszłych batali 

Bergman odtworzył ten incydent w „Fanny i Alek- 
sandrze”. Okazał się jednak bardziej szczodry, po- 
zwalając Aleksandrowi odebrać podarunek bezpo- 
średnio. Kiedy uroczysty wieczór świąteczny kończy 
się. latarnia magiczna stoi na stole w pokoju dziecin- 
nym. Aleksander nie może zasnąć. W scenanuszu 
Bergman tak opisuje jego stan: 





Jan Malmsjó, Bertil Guve I Ewa Fróling 











Ingmar Bergman na planie Fot Swedish Films 


Czuje, że nadszedł właściwy moment, nie może 
czekać do rana, zresztą będzie widno, więc warunki 
są teraz lepsze Podnosi się cicho 2 tózka, lampa 
błyszczy za parawanem, cienie poruszają się leniwie 
po ścianach i suficie. Aleksander może ogładać Latar- 
nie Magiczną w całej okazałości: stot na wielkim, bia- 
łym stole pośrodku pokoju.. Chłopiec czuje nagły 
Skurcz w brzuchu, jest mu zimno, ale nie dlatego że w 
pokoju panuje chłód, to zimno przenika go od wew- 
natrz. Kładzie dłoń na aparacie, otwiera drzwiczki i 
wyciąga lampę naftową, podnosi szklany klosz i zapa- 
la zapatką knot. Płomień rozbtyskuje pod kloszem, a 
kiedy lampa znajdzie się znowu na miejscu, pokój 
wypełnia przyjemny zapach natty i ciepto rozgrzanego 
metalu. Aleksander przesuwa zparal lak, że Soczewka 
kieruje się na tapetę nad jego łóżkiem. I oto jes! — 
magiczny krąg światte, którego zarys uczynić można 
przez poruszenie soczewką ostrym jak nóż. Ręce A- 
ieksandra drżą z podniecenia, chce mu Się Siusiu i 
czuje pot na karku, serce tłucze się tak głośno, jakby 
chciało obudzić cały dom. 

Tak się właśnie zaczęło: kilka obrazów rzuconych 
na tapetę dziecięcego pokoju z latarni magicznej. Tro- 
je czy czworo na wpół przebudzonych dzieci tworzy 
widownię tego pierwszego seansu. 

Wkrólce widownią Bergmana będzie cały świat. | 
teraz dla tej widowni, przy pomocy znacznie bardziej 
wyrafinowanej odmiany magicznej zabawki, odtwarza 
swe dzieciństwo. Wymarzy! na ekranie dzieciństwo 
spowite w miłości, barwne cienie i wzory w łagodnym 
świetle pojednania. Film, który mówi nie tylko © d: 
Giństwie, ale odsłania szerokie możliwości sztuki i ży- 
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W PUŁAPCE 


O realizacji filmu 


KAZIMIERZA KUTZA 
„Wkrótce nadejdą bracia” 


WELIECZECOIZO 
przypominać „Nikt nie wota” 
Akcja toczy sie podobnie jak 


tam w scenerii powojennej 
na Ziemiach Zachodnich. Jak w tam- 
tym filmie sprzed ćwierćwiecza, Kutz 
opowiada o ludziach. którzy szukają 
azylu, uciekając przed konsekwencji 
mi wojny. Być może właśnie podo- 
OOEWOEWECIETZENECOWA 
borze literackiego pierwowzoru. Tym 
TLCTOSZWANCICH 
lu wiasnych scenariuszach) z inspira- 
Cji literackiej - z dramatu Janusza 
Krasinskiego. Możemy spodziewać 
się filmu kameralnego. uniwersalne- 
90, zagęszczonego psychologicznie. 
a przy tym tragicznego, co wydaje sie 
kontynuacja tragicznego tonu „Na 
Straży swej stać będę”. Jednakże no- 
wym filmem Kutz odchodzi po wielu 
latach od scenerii górnosiaskiej. 

Bohater dramatów Krasińskiego — 
ECO CONOSEZCEWIEFZ 
jewska - to człowiek zaatakowany, 
ktory walczy o swoje istnienie i swoją 
utracona podmiotowość. Należac do 
świata, musi sie przed nim bronie 
Zdeterminowany przez biologie. poli- 
tyke. historię — doznaje nieprzerwa- 
UŻLCZNOTCZWEWIECZA 
niespełnienie — potrzebuje zadomo- 
wienia a pozbawiony jest domu, 
ZWONEELY CY CZŁCH 
woleniu, szuka spokoju, a zmuszony 
jest do heroicznej aktywności. Jego 
dażenie do prawdy kończy się trium- 
tem tałszu, szukanie porozumienia 2 
innymi - zdrada i samotnością. Nie 
może osiągnac zgody ze spoteczeńs- 
STEC WOJENCENEC 
tymczasowym i darowanym: podej- 
rzany, oskarżony. tropiony. wiecznie 
ucieka. pozostając w ciągłej podróży, 
w, drodze ku azylówi, który nieustan 
UOECECZE 

Słowa te tratnie oddają sytuacje 
bohaterów dramatu i scenariusza 

Wkrótce nadejde bracia”. Wpraw- 
dzie scenariusz wprowadza wiele no- 
wych sytuacji, rozpoczyna sie i koń- 
czy inaczej niźli w dramacie Krasin- 
skiego - wzmacnia akcenty tragizmu. 
lecz zasadniczo pozostaje wierny du- 
chowi dramaturgii „pozornego absur- 
CH 

Zajecia do filmu trwały krótko, za- 
ledwie dwa miesiące. Najpierw nakre- 
ceno ujecia plenerowe w Gdańsku | 
Braniewie, a następnie ekipa przenio- 
sła się do Łodzi, aby nakrecić zasad 

















Reżyser Kazimierz Kutz | oporator Wiesław. 
Zdort 





nicze partie filmu w dziewietnasto- 
wiecznej, połabrykanckiej willi. Pi 
trowa, narozna willa stoi od lat opu- 
Z W ICWOWOLECEA 
je sie dla filmu o pierwszych dniach 
powojennego rozgardiaszu. Właśnie 
90 niej trafiem na ostatnie dni zdje- 
ciowe. 

Wchodze do ogromnego, wysokie- 
go hallu zarzuconego  rupieciami 
POCIE IEJESTCH 
prowadzącymi na pietra. Na wyso- 
kości piętra jedną ze ścian tworzy se- 
cesyjny witraż z żółtymi ornamentami 
Witraż jest piękny i tawo poddaje się 
światłu. Przy silnym oświetleniu jego 
OTOP OCOWOKIECWCHH 
Clami wnetrza domu. 

Tralilem na kameralną scenę przy 
kominku, na którym postawiono trzy 
fotografie młodych mężczyzn. Samot- 
na mieszkanka willi chce sugerować 
nieproszonym gościom, że oczekuje 
starszych braci. Ale to fikcja. Zdjęcia 
EW ORCZYKOEECCOWC 
mieckiego albumu. 

Naprzeciwko kominka siada Jadwi- 
ga. Jankowska-Gieślak grająca Adę 
kobiete, która z nie znanych nam po- 
wodów odważyła sie zamieszkać sa- 
motnie w opuszczonym domu. Wcho- 
dzi mężczyzna z walizką. wiemy, że 
przyjechał na Ziemie Zachodnie, aby 
zerwać z konspiracyjna przeszłością 
W. roli Kolekcjonera, bo mężczyzna 
O OZZOZWOWECGOCHERANSCH 
puje Jerzy Kamas 

Wchodzi ciezkim krokiem, widzi 
Adę, pyta: 

— Go pani robi? 

Siada naprzeciwko i ponawia pyta- 
LO 

ROCZNIC 

Ona nie rusza sie i nie odpowiada, 
wpatrzona w fotografie 

- Pytam, co pani robi? 

Muszę się nimi zajać> 

- Kim? 

- Molmi braćm 

- Przeciez pani nie ma braci 

UOLAWSTOOCZZWZA 
śleniu. 

Po tej jakby wymuszonej odpowie- 
dzi, Kolekcjoner nie wytrzymuje i ude- 
rza Adę w twarz. Ale w tejże chwili 
ona, chociaz zdawać by sie mogło. że 
zamyślona. reaguje _ niesłychanie 
Szybko. wręcz błyskawicznie, odda- 
jać uderznie. 

Po chwili ekipa przenosi się na 
górę. aby filmować ujęcia śpiącej, 
rozczochranej bohterki W. kolejnym 
ujęciu Ada śpi. Wchodzi Kolekcjoner 
z pistoletem w reku. Podchodzi do 
GEROTZACACONECZNCNE 
drugiej wyjać fotografie młodej kobie- 
ty. Rozpoznajemy w niej Jankowską- 
Cieślak, czyli filmową Ade. Kolekcjo- 
ner-Kamas stoi przez chwilę nad nią, 
po czym rzuca totografie na tozko i 
wycofuje się z pokoju jakby z pewnym 
zalem. 

Po tej scenie, jednej z ostatnich w 
LOŃRCOCA CEE 
bojstwo. 

- Kledy Janusz Warminski zapro- 
ponowat mi wystawienie tej sztuki w 
teatrze „ Ateneum” - mówi Kazimierz 
Kutz — i kiedy zaczątem ją analizować, 
OTOTIEPERCOWCOWECIECHZIE 

















wydało mi się, że jest ona równie 
ciekawym materiałem na film. Akcja 
dzieje się wkrótce po wojnie w pew- 
nym, mieście portowym na Ziemiach 
Zachodnich. dokąd przybywają trans- 
porty przesiedleńców. Jest to okres 
wielkiej wędrówki. zamieszania i wiel- 
kiego szabrowania. Rzecz zaś rozgry- 
wa_sie na stacji korcowej Kolejne 
transporty wyznaczają w pewnym 
sensie dramaturgię. Jednakze sytua- 
cja społeczna jest zaznaczona jedy- 
mie ogólnie. Sądzę. że dzisiaj. po 
czterdziestu latach od tamtych wydź 
rzen, można sie od dostowności his- 
torycznej wyzwolić. Robie więc film o 
iudziach, których sytuacja społeczna 
COW OZUOCEAPIATEECH 
becnie społeczeństwo polskie po raz 
drugi po wojnie przezywa podobne 
dramaty, Czfa historia rozgrywa się 
miedzy kobieta i mezczyzna, którzy 
znalezli sie sami pod jednym dachem. 
Mezczyzna jest wykonawcą wyroków 
2 konspiracji. przybył z konkretnym 
zamiarem, lecz także z myślą o odrzu- 
ceniu przeszłości. Ona ma również 
powody, by unikać ludzi. Żyje ze świa- 
domościa. że przyjdzie ktoś. kto ja 
zabije. Oboje znajduja sie w pułapce. 














Stanisław Dabrowski 


w nieustannym stanie zagrożenia. W 
zwiazku z tym fm będzie tajemniczy 
ekspresyjny, ostro grany. | zakończy 
sie tragicznie. 

„Wkrótce nadejdą bracia” to film 
wybitnie aktorski rozegrany miedzy 
Jadwiga Jankowska Cieślak i Jerzym 
Kamasem. którzy będa niemal przez 
cały czas obecni na ekranie. W mniej. 
szych rolach zobaczymy m.in. Jerze- 
go Kryszaka i Tadeusza Chudeckie- 
go Poza aktorami ekipa prawie ta 
Sama, co w dawniejszych przedsie- 
wzięciach Kutza. A wiec zdjęcia reali- 
zuje Wiesław Zdort. współpracujący 
uprzednio z Kutzem przy „Soli ziemi 
czarnej”, „Paciorkach jednego różan- 
ca” „Na strazy swej stać będę . Mu- 
zyke napisze, jak zawsze, Wojciech 
Kilar. Scenografia jest dzielem Bole- 
sława Kamykowskiego. a kierownic- 
two produkcji sprawuje Wojciech Kar- 
moliński. Producentem tilmu jest Ze- 
spół „Kadr”. * 

JAN F. 
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roku pańskim 1908 duża 
część widzów teatralnych 
Paryża przeniosła się do 
sal kinowych. Kino było 
tanie, można było przyjść do niego o 
każdej porze dnia, a wyświetlane 
filmy były, jakby to powiedzieć, za- 
bawne. Nie wymagały żadnego inte- 
lektualnego wysiłku, a budziły 
śmiech, wzruszenie lub przerażenie. 


Przemysłowcy i finansiści bracia 
Lafitte, widząc w kinie dobry inte- 
res, pomyśleli o tym, by zaintereso- 
wać popularną rozrywką tych, któ- 
rzy nią gardzili, pozostając wierni 
scenie. Ale żeby ta operacja zdoby- 
cia nowej publiczności powiodła się, 
trzeba było dokonać operacji uszla” 
chetnienia kina. Trzeba było, nie re- 
zygnując z popularnej rozrywki, 
przeobrazić kino w nową sztukę, 
zwycięsko rywalizującą z Melpome- 
ną. Taka była geneza nowej wy- 
twórni, noszącej dumną nazwę 
„Film d'Art" — artystycznego filmu. 
Bracia Lafitte, a zwłaszcza młod- 
szy z nich Paul, który jako dyrektor 
stanął na czele nowej wytwórni, na- 
leżeli do śmietanki towarzyskiej 
i Paul miał wszędzie 
liczne pożyteczne ko- 
neksje. Pierwszym przeto krokiem, 
jaki uczynił, było powołanie na kie! 
rownika literackiego „Film d'Art" — 
Henri Lavedana, członka Akademii 
Francuskiej od 1899 roku. 
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Spłata długu 





Henri Lavedan był autorem licz- 
nych sztuk cieszących się wielkim 
powodzeniem, takich jak „Markiz 
Priola", „Pojedynek” czy ostrej saty- 
ry przeciwko burżuazyjnym parwe- 
niuszom — „Książę d'Aurec". Pisarz 
był ponadto stałym współpracowni- 
kiem i kronikarzem dwóch popular- 
nych tygodników — „La Vie Pari- 





sienne* i „lustration”. I to spod 
jego pióra wyszedł pierwszy scena- 
riusz nowej wytwórni — „Zabójstwo 
księcia Gwizjusza”, zrealizowany 
przez panów Le Bargy i Calmettes. 
Premiera filmu, prawdziwe wyda- 
rzenie w kronikach paryskiego 
„beau monde'u”, odbyła się 17 listo- 
pada 1908 roku. 


Renć Cialr 











Akademik Henri Lavedan pobło- 
gosławił film na drodze artystycz- 
nej kariery. Wprawdzie długo jesz- 
cze należało czekać na pojawienie 
się prawdziwej — nie tylko z nazwy — 
sztuki filmowej, ale pierwszy krok 
został zrobiony. Wszelako początku- 
jący reżyser Renć Clair w odczycie 
wygłoszonym w 1924 roku oświad- 
czył, że ta nobilitacja odbyła się za 
wcześnie i lepiej by było, gdyby film 
przez dłuższy czas pozostał tylko 
przemysłem. 

Mijały lata. Emancypacja arty- 
styczna kina, zapowiedziana przez 
braci Lafitte, stała się faktem. Ar- 
tyści zaczęli tworzyć filmy o nie- 
przemijających walorach. Kino nie 
przestało wprawdzie być popularną 
rozrywką, ale mogło na równych 
prawach konkurować z teatrem. 
Jakże często się teraz zdarzało, że 
na scenie pokazywano puste, prymi- 
tywne farsy lub łzawe melodrama- 
ty, a na ekranie można było zoba- 
czyć subtelne komedie lub głębokie 
w swej wymowie dramaty. 

I nadszedł czas na spłacenie za- 
ciągniętego ongiś długu. W roku 
1960 zmarł członek Akademii Fran- 
cuskiej, zajmujący tam fotel numer 
19. Zmarłym był poeta Fernad 
Gregh, znany jako twórca liryczne- 
go nurtu, nazwanego przez niego w 
manifeście ogłoszonym w „Le Figa- 
ro" — humanizmem. Andrć Maurois 
zaproponował na jego miejsce w A- 
kademii reżysera filmowego Renć 
Claira. Twórca „Miliona” wyraził na 
to zgodę. 

17 czerwca 1960 roku — przed 
dwudziestu pięciu laty — odbyło się 
głosowanie na nowego akademika. 
Oprócz Claira byli i inni kandydaci, 
których nazwiska może nie były 
obce w. określonych francuskich 
kręgach, ale pozostawały nieznane 
na szerokim świecie. Byli to pano- 
wie: Francois Pietri, Martin Śaini- 
-Renć, wicehrabia Venel i doktor 
Francois Grech. W pierwszym gło- 
sowaniu Clair nie uzyskał potrzeb- 
nej większości, Padło na niego 14 
głosów, na Pietriego — 10, a 5 kartek 
było białych. W drugiej turze reży- 
ser filmowy uzyskał 18 głosów, Pie- 
tri — 8, a trzech akademików oddało 
białe kartki, I w ten sposób Renć 
Clair uzyskał miejsce w gronie — jak 
mawiano — nieśmiertelnych. 

Film uhonorowany został przez 
Akademię. Wprawdzie trzech ów- 
czesnych akademików zaliczało do 
swego dorobku twórczość filmową, 
ale zasiadało w prześwietnej insty- 
tucji za zasługi w dziedzinie teatru. 
Byli to Marcel Achard, Jean Coc- 
teau i Marcel Pagnol. Promotor 
Andrć Maurois wyraził swą radość 
z wyników głosowania, mówiąc, że 
nowy akademik jest wielkim_fil- 
mowcem, czarującym człowiekiem i 
bardzo dobrym pisarzem. Renć 
Clair był skromniejszy. W wywia- 
dzie dla „Le Monde” nazwał siebie 
magikiem pokazującym cienie, któ- 
rego jedynym bagażem zasługują- 
cym na wzmiankę są tylko cienie. W 
mojej osobie — dodał - Akademia ot- 

iera swe podwoje dla „nagiego 
Pierwszym zadaniem, jakie 
złecono nowemu akademikowi, było 
opracowanie do przygotowywanego 
od stuleci Słownika hasła — „le cinó- 
ma”. 

Diug został spłacony. Ale obec- 
ność kina pod Kopułą nie nabrała 
cech trwałości. Umarli kolejno: Coc- 
teau w 1983 roku, Achard i Pagnol w 
1974 i Clair w 1981. Dziś nikt już w 
Akademii Francuskiej nie repre- 
zentuje X Muzy. 

I jeszcze postscriptum. Popularny 
w 1008 roku - Henri Lavedan jest po 
sześćdziesięciu niemał latach posta- 
cią nieznaną szerokiemu ogółowi. 
Czy za pół wieku ten sam los nie 
spotka pierwszego akademika-fil- 
mowca Renó Claira? i 
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„Niewinny raj gdzie grzesznik staje się 
dziecięciem." 


Baudelaire 


kinach zachodnich można o- 
bejrzeć film Hugha Hudsona 
„Śreystoke”, u nas nało- 


miast — poczytać liczne arty- 
kuły przyporninające filmowe dzieje po- 
staci Tarzana, który — jak wiadomo czy- 
telnikom powieści Edwarda Fice Bur- 
roughsa — miał prawo do tytułu lorda 
Greystoke. Zaczylane na śmierć przed- 
wojenne wydania cyklu powieściowego 
o białym królu małp są dziś niedostęp- 
ne i kolejne pokolenia młodzieży PRL 
znają Tarzana tylko z telewizyjnych e- 
misji filmów, z których po wojnie w kinie 
dostępny był bodajże jeden — „Skarb 
Tarzana" z Johnnym Weismillerem i 
Maureen O'Sullivan. 

Wygłaszając na wstępie opinię, iż 
„Greystoke” jest dziełem pięknym pod- 
pisuję się pod tymi doniesieniami, z 
których wynikało, że adapiacja Hudso- 
na nie jest po prostu jeszcze jednym 
mem o Tarzanie, lecz filmem „serio”, 
„dla dorosłych" — i to nie z racji wąłków 
erotycznych. Trudno wprawdzie wyo- 
brazić sobie dzieło, które krytyk bierze 
poważnie, a które powstaje na kanwie 
istoni o człowieku wychowanym przez 
małpy. historii zdegradowanej wiele- 
kroć przez tandetne hollywoodzkie a- 
dapiacje. Ale lo już zasługa Hudsona. 
Odmienne ujęcie zapowiada już tytuł, 
będący inwersją jednego z tych, który- 
mi. posługiwał się autor_iterackiego 
pierwowzoru. A więc nie Tarzan, który 
okazuje się lordem _Greystoke, lecz 
Greystoke, który jest Tarzanem. Różni- 
ca jakże znamienna. I klucz do jednej z 
możliwych interpretacji filmu 

To, że opowieść Hudsona o Tarzanie 
jest inna niż wszystkie pozostałe, nie 
wynika ani z fabularnych przekształceń 
filmu w stosunku do powieści ani z as- 
piracji do „prawdziwości”. Historia Tar- 
zana, podobnie jak historia Mowgliego 
(„Księga dżungii”), nie może być mniej 
Czy bardziej prawdziwa, prawdopodob- 
na czy wiarygodna. W relacji do rzeczy- 
wistości wszystkie możliwe warianty są 
jednako nieprawdziwe, Ale mit, legen- 
da, sen, baśń, nie są przekazami o rze- 
czywistości świala zewnętrznego, od- 
noszą się do rzeczywistości psychicz- 
nej, duchowej, emocjonalnej. | jako ta- 
kie mają swoją „prawdziwą” zawano: 
treści komunikowane na _ poziomie 
przedświadomym, które nie ulegają, a 
nawet nie powinny ulegać werbalizacji. 
Podobnie jak nie sposób przekazać 
dziecku „prawdziwego” znaczenia bajki 
9 Czerwonym Kapiurku czy królewnie 
Śnieżce, które to znaczenia dziecko 
pojmuje intuicyjnie, instynktownie, tak 
eksplikacja „prawdziwego znaczenia” 
wielu filmów przynieść może tylko za- 
wód i rozczarowanie, zniweczyć przy- 
jemność obcowania z nimi, 

Hollywoodzkie filmy o Tarzanie sł 
tecznie niweczyły mitologiczną treść 
przekazu sprowadzając go do poziomu 
uprawdopodobnionej logiką i spójnoś- 
cią opowiadania „historii z życia” w eg- 
zotycznych dekoracjach, motywowanej 
zdroworozsądkowymi "przesłankami. 
„Greystoke” ewokuje legendę Tarzana, 
której „prawdziwe znaczenie" kore- 
sponduje z ukrytymi treściami naszego 
życia psychicznego, z naszymi snami. 
Dlatego Hudson nawiązuje kontaki z 
dorosłym widzem skłonnym potrakto- 
wać jego film serio, 

Nie zamierzam proponować czytelni- 
kom ireudowskiej interpretacji „Grey- 
słoke'2”, redukcja tego utworu do jed- 
nego z' modeli psychoanalitycznych 
objaśniłaby jego mechanizm, ale odarta 
z uroku. Mschanizm jest zresztą zawsze 
taki sam. Dla psychoanalizy wszystkie 
historie, jakie nasza cywilizacja potrafi 
wymyślić i opowiedzieć, są jedną histo- 
rią, dramatem Edypa, opowieścią o doj- 


























Greystoke - 
legenda Tarzana, 
króla małp 





rzewaniu. Porzućmy zatem rejon treści 
ukrytych, by przejść do filmowego 
kształtu legendy — opowieści o utraco- 
nym raju niewinnego dzieciństwa ludz- 
kości 

Opozycja natura — kultura z apodyk- 
tyczną czystością antropologicznego 
modelu rozdziela i formuje dwa świały 
filmu: afrykańską dżunglę. gdzie żyje 
Tarzan, ludzkie _dziacko, cudownym 
zblegiem okoliczności przywrócone 
Świalu natury i wiktoriańską Anglię, w 
której świat kultury upomina się o przy- 
należnego doń lorda Greystoke. Fabuła 
wykorzystuje podstawowe motywy cy- 
klu powieściowego Burroughsa. choć 
są swoiście przekomponowane. Nie 
niszczy to mitologicznego „dziecka” 
pierwowzoru, bowiem mit zachowuje 
swoją tożsamość niezależnie od wa- 
riantów. 

Oto alrykańską ekspedycję kierowa- 
ną przez Claylona, przyszłego lorda 
Greystoke, spotyka tragiczny los. Sta- 
lek rozbija się u wybrzeży, tylko Clayton 
i jego żona zdołali ujść z życiem. Próbu- 
ją przetrwać w prymitywnych warun- 
kach; żona Claylona rodzi synka. Zapa- 
da na zdrowiu i umiera, Glayton ginie 
zaatakowany przez małpy. które pory- 
wają niemowlę. Małpa zastępuje mu 
małkę i dzięki niej dziecku udaje się 
przeżyć. Dorasta, osiąga dojrzałość, 
zdobywa przewagę i władzę nad mał- 
pami. Pewnego dnia ratuje życie belgi- 
skiemu antropologowi z zaatakowanej 


przez Murzynów ekspedycji. Ten kon- 
taki uświadamia Tarzanowi jego gatun- 
kową odmienność, samolność w świe- 
cie zwierzą!. Nabyta umiejętność mowy 
przywraca go społaczności ludzkiej, a 
szcząłki odnalezione w chatce Clayto- 
nów umożliwiają identyfikację. Nowy 
przyjaciel zabiera go do Szkocji, gdzie 
Tarzan — obecnie John Clayton, odnaj- 
duje swego dziadka i poznaje piękną 
kuzynkę Jane. Po Śmierci dziadka 
spadkobierca lytutu zostaje kolejnym 
lordem Greystoke. Tarzan poznaje 
smak nowej samotności — samolności 
wśród ludzi. Ale jego trudności adapta- 
cyjne wydają się przezwyciężone z 
chwilą gdy zdobywa miłość Jane, Przy 
padek odsłania jednak powierzchowny 
charakter więzi łączących go ze świa- 
tem cywiizowanym i głęboką identyfi- 
kację ze światem natury. Tarzan trafia 
do kliniki, gdzie znajduje swych nie- 
dawnych pobratymców w klatkach i wi- 
dzi do jakich celów służą ludziom w 
eksperymentach medycznych. Przeżyty 
wstrząs powoduje decyzję powrotu do 
„Alryki. Belgijski uczony i. kochająca 
Jane odprowadzają go w samo serce 
dżungi, gdzie znika im z oczu. 

Tarzan chciał zabrać ze sobą Jane, 
lecz oboje zdawali sobie sprawę, że nie 
ma one szens przeżycia w jego świecie. 
Tutaj jednak opowieść się nie kończy, 
choć kończy się film Hudsona. Komen- 
tujący to rozstanie Belg powiada, iż 
wierzy, że Tarzan i Jane jeszcze się 














spotkają. Film otwiera się zarówno na 
swoje inne możliwe warianty jak i przed 
wyobrażnią odbiorcy, który może śnić 
własną wizję. 

Zewnętrzna opozycja świata natury i 
świala kultury — natury pojmowanej 
jako czysta zwierzęcość, pierwotność, 
instynki i kullury eksponowanej w 
swym wariancie maksymalnie skodyli- 
kowanym; sztywnym, wyrafinowanym — 
zostaje w _ pewnym momencie 
uzewnętrzniona. Objawia się jako cier- 
pienie, samotność, wyobcowanie, które 
Staje się udziałem Tarzana, gdy uświa- 
damia sobie, iż akceptując swą kondy- 
cję ludzką nie wyzbył się zwierzęcej, a 
próbując odzyskać zwierzęcą nie wyeli- 
minuje już ludzkiej, Gdy arystokratycz- 
ne środowisko próbuje mu uświadomić 
zobowiązania i powinności związane z 
tytułem i majątkiem, Clayton-Tarzan od- 
powiada: „Tylko połowa mojej istoty 
jest waszym lordem Greystoke, ta dru- 
ga połowa jest dzika” 

Film Hudsona jest snem owej dzikiej 
istoty, która w nas mieszka, o powrocie 
do swojej ojczyzny. Sugestywność 
tego snu nie jest już tylko sprawą prze- 
słania filmu, lecz przede wszystkim jego 
fizycznej, zmysłowej urody. Urzekająca 
fotogralia bajecznego krajobrazu przy- 
nosi wizję ziemi obiecanej, utraconego 
raju, który zostaje nam ponownie dany 
w posiadanie ża sprawą daru widzenia. 
Na tym tle pojawia się obraz istoty pod 
każdym względem doskonałej, idealnie 
zharmonizowanej, pięknej, obdarzonej 
tylko siłą ale i rozumem. Christophe 
Lambert nie przypomina w niczym kul- 
turystów grywających Tarzana. Jest wy- 
posażony nie tylko w urok fizyczny, lecz 
może przede wszystkim duchowy. Wy- 
gląda jak marzenie człowieka o sobie 
samym. Tan idealny obraz, o którym cy- 
wilizacja kazała nam zapomnieć. 

ALICJA 
HELMAN 











Greystoke - The legend of Tarzan, Lord ot 
the Apes, reż. Hugh Hudson, Anglia 
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Z Charłottą Rampiing 


zięki filmom Luchino Viscontiego i 
Josepha Loseya,  przypomnianym 
przez naszą TV. mogliśmy obejrzeć 
kika wielkich kreacji tego znakomi- 
tego aktora brytyjskiego, który dziś wycofał 
Się już z ekranu. Pisze powieś, chętnie u- 
dziela wywiadów (zamieszczaliśmy niektóre z 
nich na naszych łamach). bywa honorowym 
gościem wielkich festiwali, ale obecne kino 
traktuje z rezerwą Rozstanie z ekranem nie 
jest definitywne, jednak aktor, który grał w fil- 
mach zaliczanych dziś do klasyki, starannie 
przebiera w propozycjach 
Dirk Bogarde pochodzi z rodziny holen- 
derskiej, naprawdę nazywa się Derek Van 
Deb Bogaerd. Urodził się 28 marca 1821 roku 
(niektóre żródła podają rok 1820) w Londynie. 
Ksztalci się z myślą o służbie dyplomatycz- 
nej, ale wcześnie połknał bakcyla teatru. Za- 
czynał od pracy za kulisami — jako chłopak 
na posyłki, rekwizytor, wreszcie. dekorator. 
Malarstwo jest dziś jego pasją. i warto 
wspomnieć, że w Brilish Museum wiszą dwa 
jego szkice o tematyce wojennej. wykonane 
w czasie słynnego lądowania aliantów w Nor- 
mandii. Ale to było już później, kiedy Bogar- 
de, gwiazda sceny, wstąpił do wojska wał 
cząc na frontach azjatyckich i pełniąc służbę. 
komentatora radia brytyjskiego na Jame. 
Jego pierwszym sukcesem scenicznym była 
główna rola w szłuce Prieslleya „Kiedy się 
pobierzemy”. Na ekranie pojawi! się Gopiero 
po wojnie. Był kontraktowym aktorem firmy 
J.A. Ranka, popularność przyniosła mu seria 
nieco absurdalnych, lekkich obrazów oby- 
czajowych o młodym lekarzu według humo- 
rystycznych powieści Richarda Gordona. 
Wśród przebojów lat pięćdziesiątych byt fll- 
my: „Śpiący lygrys" (1954), „Hiszpański o- 
grodnik”.(1957), dickensowska „Opowieść o 
dwóch miastach” (1958), a także stylowy we- 
stern „Pieśniarz, nie pieśń” (1961). Wystąpił 
jako partner Judy Garland w znanym u nas 
filmie „J dalej będę śpiewać” (1963), wyrażniie 
już jednak ciążył mu wizerunek popularnego 
gwiazdora. Właśnie w latach sześćdziesią- 
tych Bogarde, uwolniony od kontraktu, roż- 
począł współpracę z wybilnymi reżyserami, 
szukając pozycji prestiżowych i ról o zabar- 
wieniu  charakterystycznym. Po niepokoją- 
Gym i dwuznacznym „Służącym" (1963) Jo- 
sepna Loseya, wystąpił w filmie tegoż reży- 
sara „Za króla i ojczyznę” (1964). którego ak- 
cja toczy się w okopach | wojny, następnie w 
groteskowej „Modesty Blaise" (1966) u boku 





Otrzymujemy listy (mhe), w których są 
prośby o natychmiastowe spełnienia 
życzeń — jak w bejce. Ale na przeszko- 
dzie stoi choćby cykl produkcyjny: każ- 


$y numer przygotowujemy I drukujemy 
przez trzy tygodnie, © przyspieszeniu 
nie ma mowy. To jedna sprawa. Druga, 
Z innej beczki: sytwatię Helmuta Bar- 
gera zamieściiiśmy w nr. 31 z 1983 r. 
Może za wcześnie na powtórzenie? 





Moniki Viti | w znakomiym „Wypadku” 
(1967). Światowym sukcesem był film „Dar- 
ling! (1965) Johna Schlesingera. gdzie zagrał 
reporiefa ielawzyjnego. kraulego gwiazdę 
2. przeciętnej dziewczyny (Julie Chnste). 
Współpraca z Luchino Viscontim rozpoczęła 
się od, „Zmierzchu bogów" (1988). potem 
była „Śmierć w Wenecji" (1970) — ale nie 
doszło, niestety, do ekranizacji Prousta, z 
którą wiązał wiele nadzie. Znakoniły w 1o- 
lach ludzi stabych, ulegających monomanii 
paletycznych w swej dążności do szmode- 
Slrukcji, w niczym nie przypominał już daw- 
nego gwiazdora z kolorowych okładek. Szu- 
kai Fimów kontrowersyjnych, zagrał w „Nac- 
nym poriierze” (1973) Liliany Cavani rolę u- 
krywającego się hilerowca, którego łączy z 
dawną oliarą siosunek sado-rnasochistycz- 
ny, wystąpił w_ jednym z ostalnich filmów 
Wemera Fassbindera „Rozpacz” (1978). Na 
polskich ekranach oglądaliśmy go w „Opai- 
rzności” (1977) Alaina Resnais, był także jed- 
ną z licznych gwiazd w wojennym widowisku 
„O jeden most za daleko” (1877) Richarda 
'Attenborougna. Kaniera Bogarde'a esi przy- 
ktadem ciągłych poszukiwań i dążenia do ak- 
torskiej doskonałości, Być może zawiesił ją 
przed czasem — ale jego nazwisko zapisało 
Się trwale w dziejach powojennego kina. jm 
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ZAMEK „NIESKOŃCZONOŚĆ” 


CSRS, 1983 


Reżyseria: ANTONIN KOPAIA. Sce- 
nariusz według opowiadania Petra No- 
votnego „Vezmu sekenu”: Petr Novotny, 
Antonin Kopfiva. Zdjęcia: Antonin Ho- 
lub. Manin Benoni. Muzyka: Miroslav 
Jelinek. Scenografia: Ludvik Śiroky. Wy- 
konawcy: Pavel KTiż (Pavel. Brychta). 
Petr Kostka, Carmen Mayerova (jego 
rodzice), Jesef Langmiler (dyrektor Ko- 
dym), Jifi Ornest (psycholog Vesety), 
Vitezslav Jadnśk (Nejan), Zdenśk Hra- 
dilók (Hośek), Jili Nómeek (Vótrovec). 
Daniel Netuśii (Jirka Kobliżek), David 





SUPERMAN III 


WIELKA BRYTANIA, 1983 


Reżyseria: RICHARD LESTER. Scena- 
rlusz wykorzystujący postacie stworzo- 
ne przez Jeryego Siegela i Joego 
Shustera: David Newman, Leslie New- 
man. Zdjęcia: Robert Raynter. Muzyka: 
Ken Thorne. Scenogralia: Peter Murton. 
Wykonawcy: Chnstopner Reeve ($u- 
perman — Clark Kent), Richard Pryor 
(Gus Gorman), Jackie Cooper (Perry 
White), Marce McClure (Jimmy Olsen), 
Annette O'Toole (Lana Lang), Annie 
Ross (Vera Webster), Pamela Stephen- 
son (Lorelei  Ambrosia), Robert 








Suchafipa (Gejza Horvat). David Matd- 
sek (Hanz), Gustaw Skala (Łapka) i inni. 
Produkcja: Filmovć Studio Barrandov. 
Barwny. Dozwolony od 18 lat. Czas wy- 
świetlania: ©8 min. Tytut oryginalny: 
„Zmek »Nekonećno=". 


Wyróżniona na Xll Koszalińskich 
Spotkaniach Filmowych „Młodzi i 
film" (1984) opowieść o wrażliwym 
nastolatku, który w rezultacie konfilk- 
tu z apodyktycznym ojcem trafil do 
zakładu wychowawczego. 


















Vaughin (Ross Webster), Margot Kid- 
der (ILois Lane), Paul Kaethier (Ricky) i 
inni. Produkcja: An Alexander and llya 
Salkkind Production. Barwny. Szerokoe- 
kresnowy. Dozwolony od 12 lat. Czas 
wyświetlania: 125 min. Tytuł oryginalny. 
uperman Ii 





Ekranizacja popularnego komiksu 
Sująerman — wychowany na Ziemi 
przydysz z Kosmosu — staje do walki 
z przeimystowcem, ogarniętym żądzą 
panowania nad światem. 





Listy do redakcji 


REŻYSERZY 


Chciatabym zaproponować statą rubry- 
kę, w której omawiano by twórczość re- 
żyserów. Oczywiście zdaję sobie spra- 
wę z braku miejsca w „Filmie. Jest jed- 
nak rubryka poświęcona aktorom, dzię- 
ki której można bliżej poznać ich twór- 
czość. Tymczasem twórczość wielu wy. 
bitnych reżyserów jest znana niedosta- 


tecznie, często wyrywkowo. 
ANTONINA OSTROWSKA 
ttapy) 


POMAGAMY SOBIE 34), 1979 (6, 46), 1980 (27, 28, 30, 37), 

Olgierd Grabowski (ul. Podwałe | 1981 (26, 27, 31). Odstąpi numery z 
Staromiejskie 62/68 m. 11, 80-844 | lat: 1959 (45), 1960 (4, 25), 1963 (22, 
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45, 47, 48, 50-52), 1984 (2-9, 11-35, 
37-53). 


Eugeniusz Kołodziej (ul. Karola 
Miarki 17, 42-640 Piekary ŚL.) odstąpi 
numery29-53 „Filmu” z1984r.11-5zbr. 


Wiesława Pszyk (ul. Litewska 24/ 
48, 30-014 Kraków) poszukuje nr 46 
„Filmu” z 1984 r., w zamian odstąpi 10 
z br. 


Krzyszto! Dawidowski (ul. Wojska 
Polskiego 75/6, 19-300 Ełk) poszukuje 
rocznika „Filmu” z 1970 r. oraz nr 2 z 
1978 I 7 z br. 
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FAKTY 





Tegoroczną nagrodą im. Jean Vigo 
uhonorowano dębiutującego w. długim 
metrażu Algierczyka Mondi Charola za 
1lm „Harbała w haromio Archi Ahmeda". 
a w dziedzin lilmu krółkomatrażowogo 
Michela Chiona, autora firmu „Eponin 
„Herbata w haremie Archi Ahmeda" lo 
kronika codziennego życia. imigraniów, 
zamieszkujących północno dzialnico Pa” 
vyża. Mehdi Gharet opisuje świał, który 
doskonale zna. Miał 12 lei, gdy przyje- 
chał z rodzinnej Algieńi do slumsów 
Nanterre, dokąd jego ojciec sprowadził 
całą rodzinę. Aby zrealizować swój fim, 
zrezygnował: pracy mechanikawabryce. 





* 


20 kwietnia minęło 5 lat od śmierci Altro- 
da Hichcocka. Wa Francji wydawnictwo 
Jade opublikowało dla_uczczenia lej 
rocznicy książkę Davida Freemana „Os- 
1atnie dni Allreda Hiichcocka”. uzupeł- 
nioną o pełną wersję nigdy dotąd nia 
wydanego „scenariusza Hitchcocka 

rólka noc”. którego mistrz suspensu 
e zdążył już zrealizować. 








* 





Frangolee Hardy I Jacques Dutronc ( 
zdjęciu) są matżeństwem, ale nie wystę- 
pują razom na ekranie. - To byłoby 
Sprzedawaniam naszej prywalności — 
mówi Franęolao — Jacques lubi improwi- 
zować i odwotuje się do życiowych sy- 
luacji Nie może być inaczej, ale czuję Się 
trochę zażenowana, kiedy „nasze” słowa 
kieruje do innej aktorki, która jast tylko 
„partnerką na ekranie. 





Fot. Paris Match 





Heather Thomas 


Mówi się o niej, że jest nowa Farrah Faw. 
celi: olśniowający uśmiech, burza jas. 
nych włosów.. Popularność zawdzięcza 
małemu ektanowi, jest gwiazdą przygo: 
dowego garialu „Człowiek, klóry spadł 
na szczyt”. Jej partnerem jest Lee Ma- 
Jors, przed laty maż Farrah Fawcett. 
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Trzy rozdziafę ;* + 


Rodion  Nachapielow -|e$l nić |yjKO 
znanym aktorem. als od dawna tł że 
reżyserem. Jego najnowszy [If - „dac 
bitem wadą Senat ia 
kolina składa się z trzech. nówdj 
ostać bohalord w zamierzeniu niet 
Są 16 Izy rozdzaiy lognego zyde 
OE A 











Fal. Git Roo 


jednak Piott Rusów grany przez Nikołaja 
Grińko. Wiejski nauczycie, Intelektualis- 
ta, bezwzględnie oddany swej pracy, 

dopiuje wojennego sierotę i wychowuje 
jak własnego syna. Walentin całe życie 
pozostanie wierny ideałom Nauczyciela — 
jak z szacunkiam nazywa swego Opieku- 
na. Nowela druga utrzymana jest w stylu 
retro, Niczym w słynnym filmie „Moskwa 
nie wierzy tzom” Władimira Mieńszowi 

jej akcja rozgrywa się w Moskwie lal 
pięćdziesiątych. Walentin (iwar_Kalnin) 
znalaz się w środowisku mlodych ludzi, 


twar Karin I Wiers Gfogolewa 
Fot. Sowitski Fm 














którzy entuzjazmują się zawodem geolo- 
ga. marzą o odkrywczych wyprawach w 
niedostępne okolice Kazachsianu I dalo 
kiaj Sybeni. Sam jednak nie bardzo pa 
suje do tego modolu | po konlikcie z 
zoną (Wiara Głagolewa) wybiera w końcu 
mniej efektowną drogę nauczyciela. No- 
wela trzecia rozgrywa się współcześnie. 
Weleniin zaszedł wysoko w karierze, po- 
wraca jednak do rodzinnej wsi. Zaadon. 
tuje tam chłopca z sierocińca i uczyni 
SWOIM Synem. 

„Jas to lim psychologiczny o szerokim 
oddachu, jaki zawdzięcza starannemu 
zróżnicowaniu stylistycznemu poszcze 
gólnych parii. W dużej miarza to zastuga 
oparalara, Pawła Lobioszowa, współpra- 
gownika Nikity Michałkowa. | Siergieja 
Sołowiowa. Ale najważniejsze są portrety 
ludzi. Piękna, wzruszająca kreacja Niko. 
łeja Grińko znajduje dopelnienie w sy. 
wotce stworzonej przez Iwara Kalnina. 
który ukazuje swogo bohatera w proce. 
sle dojrzewania, idącago śladom opioku- 
na i nauczyciela. 
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Od Szekspira 
do kosmosu 


Helen Mirren zdobyła w zeszłym roku w 
Cannes nagrodę dle nafiepezaj aktorki 





4 kosmicznej. Bomi ją to, poniować 
Jost w potowie Rosjanką (po ojcu). 
— Kiedy znalazłam się w aloliers MGM 


w, Culvar City — opowiada w wywiadzie 
dla „Le Figaro" — gdzie nakręcono tylo 
sławnych Timów. poczulam się. jakby 
poza czasem. Wystarczyło mi przyjrzenie 
Się, dokoracjom, abym doznała uczucia 
że lecę w kosmos. Moja rola wymagała 
oda mnie wypowiadania po rosyjsku Głu 
ich zdań; Powlarzałam je wiaż z moim 
nauczycielem w _ Londynie. Chciałam 
bezbłędnie mówić mój ieksi. Musiałam 
także ćwiczyć się w mówieniu po angiel- 
sku z rosyjskim akcentem, co już było 
tatwiejsze, ponieważ mówiłam już w 
moich poprzednich lmach po angielsku 
z akceniam austraijskim, rancuskim i r- 
landzkim. 

Jestem leministką. Obraz kobiety na 
oktanie to produki faniazi i obsesji męż- 
czyzn. Kobieta saje Się Istot jak z księ- 
życa, pozbawioną wyrazu i prawdy. Nie 
znoszę lego sieregtypu. Kiedy już podej. 
muję się jakiejś roli, załeży mi na nasyce. 
niu lej autentyzmem. Tak więc w limio 
Hyamsa nie zamierzałam zagrać steteo 
ypowej Rosjanki. Przed rozpoczęciem 
zdjęć byłam dwukrotnie w ZSRR, aby ob- 
serwować codzienne życie w lym kraju, 
przesiąknąć nim. 

Mam w sobie krew angielską (po mat- 
e) rosyjską (po ojcu) Nie mam ani cery 











Helen Mirren Fat. Katywocci Reporter 


ani twarzy typowej Angielki. Nie gram 
lk jak angalska ktaka, poskugująca 
się nienaganną techniką. Jestem impul 
sywna, kleruję się emocjami, odczuciami. 
W Los Angeles, gdzie leraz spędzam 
sporo czasu, czuję się Świetnie. Zagra: 
łam niedawno w amerykańskim filmie 
Białe noce” Taylora Hacktorda. Jestam 
tam baletnicą, klóra zakończyła już swą 
karierę. 
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Królowa nocy 


Minęto już 10 lat od śmierci Josóphine 
r. Niebawem jej postać odtworzy 
na okranie Diona Rose. Tymczasem 
Jednak paryska filmotoka przypomniała 
film Edmonda Gróvilio „Księżniczka 
Tam Tamu", zrealizowany w 1935 roku. 
Z tej okazji © czamoskórej gwieździe 
ostrady I kina pisze Raphadl do Quber- 
natis w „La Nouvel Obsoryatowr 
JLadnó nogi nio mogą zastąpić ialen 
tut" Philippe Soupauit na łamach „Euró- 
pe Nouvelle" z 21 lulego 1931 był brutal. 
ny wobec Josćphine Baker. Ale cóż to 
ma za znaczenie? Stała się legendą i nie 
podlega krytyce. Zapomniano o jej ła: 
Iwiżnie, kokieteri, bazarowej egzotyca. 
Pozostała w pamięci jako osoba lryska- 
jąca życiem, ekstrawagancka, umiejąca 
doprowadzić się do ruiny, aby żyć zgod. 
nie 2 ideałami, walczyć z rasizmem | 
Stworzyć jedną z najbardziej zadziwiają, 
cych rodzin poprzez adopcję dwanaś. 
Ciorga dzieci z różnych zakąlków świa: 
ta. 

Jej przodkowie byli eszcze niowol 
kami. Ona bo 18 latach nedznego dz 
Giństwa w Śaint-Louis i trudnej miodości 
w Nowym Jorku. w 1825 roku wyruszyła 
w. podróż przez. Atlantyk: Wraz z Sid- 
neyem Bechetem. | charlestonem. 

Bylo_ich około trzydziestu. Wszyscy 
czarnoskórzy. Chcieli poznać Paryż. za: 
czynając od dworca Saint-Lazara. „Nieś- 
liśmy jakieś smieszne instrumenty, śmie. 
liśmy się do rozpuku a wokół nas powi 
wały czerwone, zielone, | szalrenowe 
spódnice.” Nikt jeszcze lak nie podbił 
Paryżan w 1ycn szalonych latach. Tych 
Murzynów z Ameryki sprowadzi do Pary 





















ła. do Thóglto des Champs-Elysóos, [a 
żyser Roll ce Maró, przyjaci! Claudia. 
Gocieau, Renó Claira, Eika Salie. Ów- 
czasny dyrektor Odócnu, Firmin Gómier 
który widział ich w Ameryce, sfmansowal 
podróż | oświadczył z kolonialnym Iryz- 

swą czarną powłoką ukrywa- 
ją słońce”. Jocóphine, wkrólce. zoslała 
zauważona. Jej wyrazistość, termpera- 
ment uczynił ją królową Murzyńskij Re. 
wii Już przed próbą generalną Paryż był 
poruszony, Przybyli na. nią Lgor, Van) 
Dońgan. Picabia. Dosnos, Condrars. 
Działa się ta 2 października 1928 roku 
„Kurtyna się uniosła nad fantastycznym 
Urapaczem chmur naszkicowanym przez 
Paul Colina, nad Sidneyem Becheiem, 
wyclągającym za ewogo klarnetu moto 
dię o niezwykle delikatności, wstrząsają: 
cą swą melencholią. Polem pojawia się 
Josóphine. Jej zmysłowość, jej dzikość 
miały wymiar Iragiczny. Z jej Smuklego 
ciała wydobywał się krystaliczny śpiew, 
przechodzący niosnodziowanio w Chry 
Pę.. Erotyzm znalazł tyl 

Żdobyła luksus o którym marzyła ala 
szybko spostrzegła, że we Franc] lakże 
jest rasizm, że wprawdzie widzowie ją o- 
klaskuja, ale jest dla nich ciągłe tylko tan 
carką.. | Murzynką. Owszem, byli ko- 
chankowie_i_wiabiciala. Alo_nia było 
męża. Trochę tak, jak w „Księżniczce 
Tam Temu" limie, w którym Josóphino 
zagrała wraz z Viviane Romance | Alber- 
tem Prójean, 

Rasizm w formie gwattowniejszej po- 
znała w czasie swych tourócs po Śla- 
nach, Ta odważna kobieta, która z wojny 
wyszła w randze porucznika, bardziej pa- 
iiotyczna od rodowitych Francuzów, rzu- 
«ita się w wir walki z segregacją rasową i 
rasowymi przasądami, Im strasziiwsza 
jest hydra. tym mężniejszy wojownik. Jej 
słynny uśmiech, ukazujący olśniewająco 
białe zęby, jej walka o sprawiedliwość i 
braterstwo to także element jej legendy. 


Josephine Baker I Sergo Liar 
Fot. Lo Nowa! Obcorvatout 














